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Sprawa „Galieyi Wschodniej1,
Na podstawie ostatnich konferencyj w  Paryżu.

Wywiad z .dr. Henrykiem Loewenherzem
delegatem miasta Lwowa.

Lwów, 24 września 1919.

(St. Z.) W pociągu pospiesznym W ar- 
szawa-Lwów, na wprost m nie siedział dr. 
H enryk L o e w e n h e r z ,  jeden  z trzech de­
legatów m issta Lwowa, któizy w w alnych 
sprawach politycznych baw ili w ostatnich 
tygodniach w Paryżu, Dr. Loew enherz opu : 
ścił stolicę F rancyi zaledwie przed kilku 
dniami, jest więc doskonale poinformowany 
o stan ie  sprawy t. z. „Galieyi W schodniej11, 
tej kwestyi, która tak żywo nas obchodzi.

Dr. Loewenherz przybywszy z Paryża 
do W arszawy, udał się do Naczelnika P ań ­
stwa, którem u w rozmowie, trwającej prze­
szło pięć kwadransów, przedłożył szerfg  in- 
formacyj i reiacyj.

Należy zamączyć, że Naczelnik Państw a 
żywo in teresuje się tą  spraw ą, a w czasie 
rozmowy z dr. Loewenherzem dał dowody 
wielkiego czucia i troskliwości o Lwów i 
kresy najbliższe.

Dr. Loewenherz przybył wczoraj w po­
łudnie do Lwowa, a ze swoich czynności w 
Paryżu zda spraw ę o ile  możności bardzo 
szczegółowo. Sądzić należy, że w tym  celu 
prezydent m. Lwo wa zwoła nadzwyczajne po­
siedzenie Rady m iejskiej, k tóra wysłucha tych 
cennych reiacyj. Drugi delegat poseł D ą b- 
s k i ,  k tóry również przyhył z Paryża do 
Warszawy, bawi na razie w stolicy Państw a, 
gotów jest jednak na każde wezwanie przy­
jechać do Lwowa, aby przed miarodajnem  
forum  również udzielić informacyj.

Dr. H enryk Loewenherz, dobywszy z 
podróżnego kufra mnóstwo zapisków, książek, 
map, dzienników francuskich i angielskich, 
tak m ów ił:

Spraw a „Galieyi W schodniej* n ie  j e s t  
je sz c z e  o s ta te c z n ie  z a ła tw io n a  i  n ie  m o ­
ż n a  n a w e t p rzew id z ieć , k ie d y  s ię  to  s ta n ie .

J e s t ona na porządku dzienny m każde­
go posiedzenia N ajw yżs1 ej Rady od szeregu

podobne rozwiązanie się Najw, Rady 5 mo­
carstw,

W edle pierw otnej intencyi Rady P ię­
ciu s p r a w a  b y ł e g o  z a b o r u  a u s t r y a -  
c k i e g o  a więc i Galieyi m iała być zała­
twiona drogą umowy między pięcioma głó- 
wnemi m ocarstwam i t. j. Am eryką, Anglią, 
Francyą, Japonią  i W łocham i — i  jednej 
a Polską, z drugiej strony . Miało to nastą 
pić równocześnie z podpisaniem  tra k ta tu  z 
A ustryą.

To się jednak, wskutek różuych przeszkód 
n ie  stało . Oznaczonego term inu co do zała­
tw ienia tej spraw y też niem a.

Technika prac układowych; w Paryżu 
jest następująca: Państw a koalicyjne dzielą
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G ra n ie e  te ry to ry u m  t. z. G alicy ! W sch o d n ie j.
tygodni, jednak dntyehczas n ie  istn ieje ś ń  
sły term in  jej załatw ienia. Należy zw ró­
cić uw rgę, że jedną z przyczyn odwleczenia 
się tego załatw ienia może też być prawdo

się na dwie g rupy : a) t. z. m ocarstw a głó­
wne (5), b) wszystkie inne sojusznicze. D e ­
f i n i t y w n ą  d e e y z y ę  m a;ą tylko m ocar­
stwa główne. Inne  państw a wzywane są je ­

dynie od wypadku do wypadku do wypowie­
dzenia zdania, o ile idzie o sprawy, doty­
czące specyalnie te  państw a. W tedy są one 
jedynie p r z e s ł u c h i w a n e ,  a decyzya n a ­
leży Rsdzie Pięciu.

Rada P.ęciu dla różnych spraw usta­
nawia specyalne komisye. Dla spraw  polskich 
przewodniczącym komisyi jest C a m b o n ,  
subkomisyi zaś generał L e  R o n d ’a.

Dnia 25 czerwca b. r. R ida  Pięciu wy­
stosowała do kom isji polskiej pismo, któ- 
rem  zleciła tej komisyi opracowanie dokła­
dnego projektu na następujących podstawach:

1. G ałą G a lie y ę  w sch o d n ią  o d d a je  
s ię  p o d  z a rz ą d  P o ls k i .

2. Subkomisya ma ułożyć projekt prze- 
przepisów, uwzględniający a u to n o m ię  te ry -  
to ry a ln ą ,  g w a ra n tu ją c ą  w o ln o ść  p o l i ty ­
czn ą , r e l ig i jn ą  i  o so b is tą  mieszkańców 
tego kraju.

3. O s t a t e c z n i e  przynależność do Pol­
ski je s t prowizoryczną o tyle, że po pewnym 
szeregu lat, sam a ludność zadecyduje o swej 
przynależności.

Granice tery to ria lne.
Odnośnie do punktu drugiego subkom i­

sya m iała też określić g ra n ic e  te ry to ry a l-  
ne  „G a lie y i W sc h o d n ie j" . Z zadania swe­
go subkom isja wywiązała się w ten sposób, 
ie  p rz e d ło ż y ła  p o d o b n o  p ro je k t ,  wedle 
k tó rego :

a) sG a llcy c  w seho d n ią«  odd a je  się  
p o d  z a rz ą d  P a ń s tw a  P o lsk ieg o "

b) P o  sz e re g u  l a t  n a s tę p u je  I c o u -  
s u l t a c y a  ( n ie :  p l e b i s e y t ! )  lu d n o śc i 
co  do  p rz y n a le ż n o śc i » G aliey i w sc h o ­
d n ie j  «.

c) G ra n ic ę  w sc h o d n ią  s ta n o w i:  
Z b ru c z , g ra n ic ę  z a c h o d n ią :  l i n i a  id ą c a  
m ię d z y  C ieszanow em  a R aw ą ru s k ą , J a ­
ro s ła w ie m  a  Jaw o ro w em , P rz e m y ś le m  a 
M o śc isk am i, n a  w schód  o d  D o b ro m ila , 
n a  zachód  o d  T u rk i . (P a trz : mapa).

FR. RAWITA-GAWROŃSKI. 20)

K r ó l i C arow a.
P o w ie ś ć  z  k oń ca  XVIII. w .

(Ciąg dalszy),

W ernyhora wyszedł, A tam an siedział 
zadnmany przed cknem i na przelatujące w 
powietrzu iskierki śniegu patrzył. Latają, 
kręcą się w powietrzu, błyszczą i n a g le  — 
giną. Takie to i szczęście człow ieka..,,

Gdy W ernyhora wrócił, zapytał w cho­
dzącego :

— L epiej?
— Trudno powiedzieć:... Bardzo w ątła 

i słaba... jeść n ie  chce... Może n ie  p rz e ­
trzyma,,..

A tam an w estchnął.
— Bóg m nie ją  posłał za karę i za 

karę odbierze,
Nie wiele mógł W ernyhora domyślić 

się z tajem niczych półsłówek A tam ana. Wi­
dział tylko, że m iał przed sobą dwie dusz# 
zbliżone do siebie, ale nie złączone, wiecznie 
bliskie siebie i w iecznie dalekie. Gołąb i 
dziki raróg stepowy zamknięci w jednej 
klatce. Raróg męczy się głodem, zbyt dumny 
aby zjeść i rozszarpać słabego gołębia, a go­
łąb  z przerażenia zginie. Niema wspólnego 
życia dzikiemu orłowi i gołębicy.

Po wieczerzy, obaj, A tam an i W erny­
hora poszli do chorej. W eszli bardzo cicho. 
Zdawało się im, że śpi, bo powieki m iała

przym knięte. Ale na szmer koło siebie wnet 
podniosła je do góry.

W ernyhora pom yślał, patrząc n a  n ią :
— Godziny są policzone....
I  n ie  om ylił się wcale, pomimo, ie  

tw arz Ja ry n y  i oczy ożywiły się nieco.
Lekkiem  skinieniem  ręki przyw ołała 

Sawkę do sieb ie  i coś mu półgłosem  szeptać 
pocięła.

A tam an w sta ł i z m ałej skrzynki oku­
tej, która na stoliku stała, w yjął złote se r­
duszko na złotym łańcuszku.

— M arysieńko.... — odezwała się do 
dziewczynki. Zbliżyła się do łóżka.

— Nachyl główkę.,..
Gdy M arysieńka głowę w yciągnęła na 

kołdrze, Ja ry n a  zawiesiła jej na szyi złote 
serduszko.

A  do męża rzek ła :
— Ściśnij sprężynkę, aby się nie roz- 

su ię ła .
Sawka zacisnął sprężynkę od łańcuszka.
—  Kiedym była mało eo większa od 

niej, m atka zaw iesiła na mojej szyi ten  ła ń ­
cuszek.,. i złote serce — m atczyne..,. Niech 
teraz ona nosi....

W oczach Ja ry n y  pokazały się łzy.
— Ach. gdyby i była szczęśliwą!
Po chwili ogólnego milczenia, przy 

którem jakieś tragiczne drżenia napełniały  
powietrze izby, Ja ry n a  znowu skinęła ręką 
na Sawkę.

Zbliżył się ku niej.
— Pocałuj m nie w ezoło — rzekła

cicho,
Sawka pocałował.
—• Pocałuj M arysieńkę..,,

Sawka przygarnął ją  do siebie.
— M ówiłeś zawsze, że mnie kochasz.... 

ie  dla m nie poświęcisz wszystko — nawet 
siebie,... że każdą prośbę moją spełnisz,,.. — 
prawda ?

— Praw da..,.
— Proszę cię, abyś po mojej śm ierci 

M arysieńkę oddał W ernyhorze.
— A tam an brw i ściągnął.
Widzisz — wahasz się — oddasz? 

Nachyl się do m nie.
U jęła go za szyję i pocałowała.
— Byłam ci w ierną i jjo s łn szn ą ,.. do 

swoich tęskniłam  tylko.... Pow iedz: oddasz? 
To już ostatnia moja prośba....

A tam am  odpowiedział cicho, ale sta­
nowczo :

— Oddam,
— Jakby zmęczona długim  wysiłkiem, 

przym knęła oczy i leżała zupełnie n ieru- 
chomie.

W nogach chorej na stołku siedział 
zamyślony W ernyhora, podnosząc od czasu 
do czasu głowę i w tw arz Jaryny  pa­
trzył. A tam an s ta ł z pochyloną głową i 
w ziemię wzrok utopił. Ja ry n a  nie podaosiła 
pow iek  W idocznie życie ulatywało powoli...

N »gle —  jeszcze błysk jeden.
Twarz chorej ożywiła się,
— Pali s ię .,  pali się! — krzyknęła. 

Podniosła głowę, spojrzała błędnym, prze­
straszonym  wzrokiem na  siedzących przy 
niej — i głowa bezw ładnie na poduszki 
opadła.

Pożar ojcowskiego domu był oslatniem  
jej przedśm iertnym  widzeniepo.

Wernyhora wstał, ujął jej rękę w dłoń

swoją, długo trzym ał, a potem opuścił łago­
d n i  na piersi.

— Koniec męczarniom...
Potem ukląkł i „A nioł P ań sk i11 cicho 

przy łóżku odmówił. A tam an stał pochylony 
nad głową żony i — płakał głębokim, ci­
chym, wstrząsającym  duszę płaczem.

Może opłakiwał winy swoje w obec tei 
biednej kobiety, k tórą jak roślinę przesadził 
na tw ardy g ru n t swego życia i n ie dozwolił 
jej w pełni rozkwitnąć. D ram at swego i jej 
życia schował głęboko w duszy i tylko pół 
słówkami, rzucanemu mimowolnie, pozwalał 
domyślać się, co s ę w jednej i drugiej du­
szy działo. Z ust Jaryny  nigdy żadna skarg i  
nie wyszła. Było to milczące cierpienie re ­
zygnacji.

Przyszły sąsiadki, obm yły ciało, ubrały, 
położyły zwyczajem miejscowym na ławie, 
zapaliły światło w głowach.

Atam an wziął M arysieńkę na swojąstronę 
Rano rzekł do W ernyhory:
—■ Słachaj ;Lasze... wiem, ie  ty n ie 

naszej krw i jesteś, . A le 'ob iecałem  Jarym e 
oddać dziecko tobie. Ona w tobie przeczuła 
serce miękkie i dobre... może ty będziesz 
szczęśliwszy odemnie — chowaj moje dziecko. 
Może ani M arusia, ani ty  nigdy już m m e 
n ie  zobaczycie.., powiedz jej, że ojciec 
um arł... niech go źle nie wspomina. J-dżcie  
zaraz,.. Niechcę, ażeby dziecko patrzyło na 
pogrzeb m*tki... N iech, idąc w żyeie, nie 
bierze smutków w swoją dusię. Każę rzeczy 
jej ułożyć do skrzyni...

(Ciąg dalszy nastąp i)



Projekt autonomii d la  ,.Galicyi 
wschodniej

Na czele dzielnicy ma stad gubernator, 
którego m ianuje Naczelnik Państw a.

G ubernatorowi dodani będą referenci 
fachowi dla spraw należących do zakresu 
działania S e jm u  d z ie ln ico w eg o .

Referenci ei są odpowiedzialni przed 
Sejmem dzielnicowym. Sejm ten w ybieral­
ny jest na  podstawach mniej więcej takich 
samych, jak Sejm warszawski. W zakresie 
działania Sejmu dzielnicowego jest: 1. popie­
ranie handlu, rolnictwa, przemysłu; 2. szkol­
nictwo we wszystkich stopniach; 3. szpi­
talnictw o, drogi kolejowe lokalne,

N a pokryeie wydatków służą dodatki 
do podatków, jakoteż część podatków, które 
Sejm warszawski przydzieli. W W arszawie 
będzie urzędowi;ć M i n i s t e r  d l a  G a l i c y i  
w s c b .  W każdym M inisterstw ie w W arsza­
wie będzie jeden wyższy urzędnik Rusin, Do 
Sejmu w W arszawie w ybiera ludność Galicyi 
wschodniej.

Autonomia wchodzi w życie w 9 mie­
sięcy po zawarciu traktatu .

P r o j e k t  ten  został przedłożony Radzie 
Pięciu, która ma zadecydować i zapropono­
wać Polsce odpowiedni trak tat,

Stanowisko delegatów m. Lwowa.
Wszyscy delegaci m. Lwowa uznali, 

że projekt ten uważają za niekorzystny 
i  z całą siłą zwalczali go n» zebranych.

Stworzenie stanu prowizorycznego je s t  
nieszczęściem dla kraju. W ostatnich dniach 
w ysłannicy m. Lwowa w ysłali obszerny 
m e m o ry a ł  do  D e leg acy i p o ls k ie j  w P a­
ryżu, w którym  w ystęju ią  przeciw tworzeniu 
prowizoryum M em oryał ten  został przez 
delegacyę polską przedłożony Najw. Radzie 
Pięciu Delegaeya polska wystosowała do 
Najw. Rady równocześnie pismo, popierające 
stanowisko w ysłanników m. Lwowa.

Delegaci lwowscy w licznych konferen­
c ja c h /  w wywiadach dziennikarskich i w 
rozmowach z w ybitnym i politykam i zwalczali 
usilnie projekt stanu prowizorycznego i w y­
robili przekonanie, że usiłowania te nie 
pozostały bezowocne.

Co przyniesie przyszłość?
Można stw ierdzić, że szanse definity­

wnego przyznania Polsce „ G a l i c y i  
W s e h o d n i e j "  wzrosły I j e s t  uzasa­
dniona nadzieja, że prowizoryum nie bę­
dzie wprowadzone.

A le czyż można wykluczyć niespo­
dzianki ?

Dlatego należy jeszcze raz podnieść 
z naciskiem , że usunięcie stanu  prowizory­
cznego i jego zgubnych skutków leży w in ­
teresie nietylko Narodu Polskiego, lecz też 
w Interesie całego kraju, jego rozboju 
kulturalnego i ekonomicznego, a nawet w in ­
teresie pokoju światowego.

S tan  prowizoryczny spowodowałby mię 
sianie się i intrygow anie Rossy i i Niemiec 
i wzmocniłby ogrom nie wpływ Niemiec na 
Rossyę. Niemcy przyrzekłyby Rossyi popar­
cie w jej dążeniach do otrzym ania Galicyi 
w sebodniej, a za to cieszyłyby się względa­
mi Rossyi. Tak jak rozb ór Polski stanow ił

EDWARD SZAJ0WSK1.

SZKOŁA POWSZECHNA.
__________________ j

Rozpoczęty~ przed kilku dniam i nowy 
rok szkolny zastaje zmiany polityczne, stw a­
rzające Polsee państwowość w łasną, wyzwa­
lające naród polski z niewoli ducha i czynu. 
Zmiany te prowadzą za sobą potrzebę zm ia­
ny program u szkolnego, Szkoła taka, jaką 
była dotychczas, pozostać nadal n ie  może. 
Nie godzi się tw ierdzić, jakoby szkoła ta  nie 
była wcale polską, gdyż, powierzona orędo­
wnictwu patryotycznego nauczycielstwa, znaj­
dowała dość sposobności do kształcenia my­
śli i ducha narodowego. Jednakowoż im pul­
sy rządu centralnego, wychodzące z W iednia, 
niew ątpliw ie docierały do przebytku szkol­
nego i, krępując go ustawam i ramowemi, 
obciążały um ysł wychowanka wieloma szcze­
gółam i, zbędnymi zupełnie do życia codzien­
nego. Dość wspomnieć tu  balast szkolny, na 

.k tóry  składała się nauka języka niem ieckie­
go w 5 godzinach tygodniowo, już w trzecim  
roku nauki, p rzew agi dziejów austryackich 
z ograniczeniem  dziejów Polski, gdzie w lu- 
źaych ustępach opowiadano np. o haniebnym  
pokoju buczackim, o zdrajcy Zborowskim, o 
arcyksiężniczce austryackiej, poślubionej J a ­
giellonowi, o królu polskim, który był tak 
silnym , że. . łam ał w ręku podkowy, o kró­
lu Olbrachcie, za którego w yginęła szlachta,
0 Kościuszce jako bohaterze am erykańskim
1 t. p. Sm utno tu  było dziecku polskiemu.

Co do języka ruskiego, to uczono go 
w szkołach polskich ju t  w drugim roku na-

kit łączący te dwa wrogie nam  państw a, tak 
samo spraw a Galicyi wschodniej i dążenie 
Rossyi do jej wyzyskania, wzmocniłby w pły­
wy nam  wrogie, dały powód do rozpoczęcia 
szalonej agitaeyi w kraju.

Wszystko to zmusza nas do energicz­
nego d iia tan ia . Delegaci m, Lwowa ukoń- 

żyli już swoje czynnoś.-i w Paryżu, P rezy­
den t M inistrów  Paderew ski czuwa jednak 
w Paryżu i przyrzekł stanowczo, że pozosta­
nie tam  tak długo, jak  tego wymagać bę­
dzie spraw a „Galicyi w schodniej".

Tyle dr. H enryk Loewenherz,
*

Sprawa tak zwanej Galicyi wscb. jest 
omawiana dziś z niezwybłem zainteresow a­
niem we wszystkich sfera; h naszego społe­
czeństw*. Można wnosić, że dr. H enryk 
Loewenherz, którego misya do Paryża i jego 
ofiarna daiałaldośc, zasługuje na szczególne 
podkreślenie, będzie m iał sposobność przed­
stawić całokształt rokowań w gabinetach 
paryskich przed liczniejszem, odpowiediial- 
nem  ciałem zbicrowem,

Prezydent m iasta Lwowa p, Neum snn 
zwoła niezawodnie w tej spraw ie nadzwy­
czajne posiedzenie Rady miejskiej, na k tó - 
rem dr. Loewenherz powinien zdać sprawo­
zdanie.

Z frontów.
Komunikat 

Warszawskiego sztabu generalnego
z dnia 23 września 1919,

F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i :  W
walkach nad Dźwiną wzięliśmy kilkuset jeń­
ców i dużą zdobycz w ojenną N a wschód od 
Swisłoczy oddziały nasze przepraw iły s;ę 
przez Berezynę i śm iałym  wypadem rozbiły 
nieprzyjaciela pod wsią Liniewo, biorąc jeń ­
ców i 2 karabiny maszynowe. Na całym 
froncie ożywiona działalność wywiadowcza.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Spokój.
Zastępca szefa sztaou g e n e r .: 

p u łk /  Haller.

Polskie przedstawicielstwo
za  g ra n ic ą .

Poseł Rzeczypospolitej Polskiej w Bel­
gradzie p. Erazm  PilU  na uroczystam przyję­
ciu wręczył listy  uwierzytelniające regentow i 
księeiu A leksandrowi. O godzinie 11 rano 
przed dworek przy ul, Dobraczyna, przy któ­
rej mieści się poselstwo polskie, zajechały 
automobile dworskie oraz oddziały gwardyi 
królewskiej. W  pierwszym automobilu zajął 
miejsce p. P iltz  w towarzystwie pułk. Da- 
mianowicza, adjutanta królewskiego. Gwar- 
dya królewska prowadziła i eskortow ała ten 
antomobil, W d rrg iin  automobilu jechał rad ­
ca legaty jny  p. Stefański i sekretarz R yb iń­
ski, w trzecim  attaehe major Powroźnick', 
Zajeżdżających przed pałac pow itała kapela 
wojskowa hym nem . „Jeszcze Polska nie zgi-

uki, na to, aby ucień  po trzech latach, prze 
szedłszy do szkoły średniej, zapom niał tego 
języka na zawsze, o ile nie znal&ił się w 
środowisku ruskiem . Wogóle spraw a języko­
wa w życiu szkolnym wychowańca przedsta­
wiała się w ten  sposób, że w 7 roku życia 
uczył się on jednego języka, w 8 już dwóch, 
w 9 trzech, z przewagą języka niemieckiego; 
w 11 roku życia dodawano m u czwarty, ję ­
zyk łaciński, w 13 piąty grecki z możliwo­
ścią nadobowiązkowej nauki szóstego języka 
francuskiego i'siódm ego angielskiego; żydzi 
nie zaniedbywali przy tem ósmego języka 
hebrajskiego.

Otóż ten Babilon is tn ia ł w szkole pol­
skiej, gdy obce społeczeństwa usuwały ze 
swych szkół wszelki balast umysłowy, nie 
przynoszący życiu praktycznem u żadnej ko­
rzyść', gdy utrw alała się opinia, że „w y­
pchane" wiadomościami piękne, patentow ane 
głowy kilkunasto letn ich  wychowanków, uka­
zują się po kilku latach życia praktycznego, 
jako gładko polerowane, puste banie, gdy 
słynny B illrot w dyskueyi ncd spraw ą wy­
chowania przyznał się, ie  m usiał wprost 
czynić starania, aby pozapominać trzy czwar­
te niepotrzebnego balastu pamięciowego, 
wtłoczonego mu w szkole do głow y; gdy 
prof. M aurycy Benedykt (psychiatra), om awia­
jąc w swem dziele „O duszy" nader trafn ie  
dzisiejszy system  wychowania, bezużyteczne­
go przeciążania pamięci, wyraża się złośli­
w ie: „Egzam inowany musi dziś wiedzieć i 
pam iętać wszystko, co wszyscy profesorowie 
egzam inatorowie razem  w tej chwili wiedzą 
lub czego nie wiedzą". Cóż więc dziwnego, 
ie  Juliusz L em aitre tak charakteryzuje ma-

nęla". W sali zastali przybywający regenta 
ks. A leksandra w otoczeniu zastępcy m in istra  
spraw zagranicznych Gawryłowicra i m in i­
stra  dworu Baluticza. P, Piltz wręczając swo­
je listy uwierzytelniające, którym i Naczelnik 
Państw a m ianuje go posłem nadzwyczajnym 
i m inistrem  upełnom ocnionym  Republiki przy 
rządzie królestw a Serbów, Chorwatów i S ło ­
weńców, przemówił do regenta  w języku 
francuskim  następującem i s ło w am i:

Wasza Królewska W ysokości!
Mam zaszczyt złożyć Waszej Królewskiej 

W ysokośei listy uw ierzytelniające, którym i 
m nie Naczelnik Państw a"Polskiego m ianuje 
posłem  nadzwyczajnym i m inistrem  pełno­
mocnym Republiki przy rządzie królestw a 
Serbów, Chorwatów i Słoweńców i przy 
osobie W. Kr. Wysokości. J e s t  to dla mnie 
wielkim zaszczytem i radością, że danem mi 
jest. reprezentow ać Polskę wobec naradu
0 tysiącletniej wielkiej przeszłości, który 
złożył największe dowody swojej żywotności
1 szczytnego bohaterstw a. Przeczytanie dzie­
jów Serbów, Chorwatów i Słoweńców robi 
największe wrażenie na nas Polaków, gdyż 
znajdujemy w nich tyle stronic, które ude­
rzają nas podobieństwem do historyi naszej 
własnej ojczyzny. H istorya Serbii nie jest 
utkana wyłącznie z powodzeń i zwycięstw. 
Zarówno jak  Polrka, zaznała Serbia godiin  
sm utku i klęsk wielkich, przeciwności te  nie 
popchnęły jednak nigdy jej narodu do roz­
paczy i zniechęcenia. Po każdej klęsce S er­
bia odzyskiwała całą swoją s’łę. T ak też po 
tej wielkiej wojnie, w której arm ia serbska 
zrazu zwycięska, została pokonana, i piękny 
kraj serbski splądrow any i zniszczony. Ser­
bia jeśt znowu w  pełni życia i potężnieje 
bardziej niż kiedykolwiek, pew na odtąd swej 
przyszłości. Takie są też dzi-je Polski, Po 
rozbiorach, po każdem naszem powstaniu, 
w krwi topionem, nasi śm iertelni wrogowie, 
niestety  nietylko wrogowie, przekonani byli, 
że Polska nie powstanie nigdy. Otóż nie. 
Mimo najcięższych prześladowań, które trw ały 
wiek przeszło, Polska ostała się, i widzimy 
ją oto obok w ielkich narodów, które wałczy­
ły o wolność ludów, je s t państw em  wiel- 
kiem, niezależnem i zj«dnoczonem.

Podobieństwo historyczne narodów na­
szych się nie zm ieniło: Serbia, kraje Jugo­
sławii, Cborwaeya i -Sławonia, kraje o wiel­
kiej kulturze i patryotyzm ie w długich okre­
sach porozbiorowych dziejów, gdy warunki 
nie pozw ahły nam  na walkę orężną za na­
szymi prześladowcami prowadziliśmy w Pol­
sce energiczną walkę w obronie narodowości, 
języka i wyznania. Cborwaeya i Sławonia 
walczyły na tymsamym gruncie i broniły 
dóbr swych najświętszych w ten sam sposób. 
Dzięki tym zmaganiom, dzięki cnotom społe­
cznym Chorwacya i Sławonia mogły dać do- 
wod, ie  dojrzały dc życia samoistnego. Gdy 
wybiła godzina wyzwolenia, zjednoczenie 
trzech krajów, odłamków wspólnej Ojczyzny, 
częśei tej samej duszy, to co długie czasy 
wydawało się tylko być ideałem , stało się 
rzeczywistością imponującą. A le godzina 
próby nie m inęła jiszeze. Państw o Jugosław ii 
istnieje, ma jednak, podobnie jak Polska, 
dużo jeszcze trudności do zwalczania, dużo 
przeszkód przebyć musi dla ostatecznego 
osiągnięcia swych celów. Mam prawo zape­
wnić W. Ks. Wysokość, że rząd mój będzie 
szczęśliwy, gdy będzie mógł dać państw u 
Jugosław ii dowody swej sym patyi. Zadanie 
nasze ułatw i nam  fakt niezaprzeczony, iż nie

tu rzystę: „Przeciętny m aturzysta klasyk to 
młodzieniec, który nie um ie łaciny, ani g re ­
ki, ani geografii, ani nauk przyrodniczych; 
jest to — słowem — potworek swojego ro­
dzaju, jedne cudowne nic".

W szkołach powszechnych, zwanych 
do niedaw na ludowemi, osiągn:ęto n iew ąt­
pliwie znaczny postęp w reform ie w po­
rów naniu ich stanu z projektem , w prow a­
dzonym przez cesarza Franciszka I  w r. 1805 
do szkół galicyjskich, który opiew ał: „Po­
przestawać na nauce czytania i pisania, m e­
chanicznie. udzielanej, nie wchodząc w treść 
i“ tłum aczenie uczonej rzeczy; początków ję­
zyka ojczystego uczyć dopiero w klasie trze ­
ciej, zaniechać przytem  wzbudzania w uczniach 
ambicyi, a kar cielesnych używać; naucza­
nia w szkołach wiejskich powierzać m iernym  
głowom, gdyż czynność ta  przy dobrych 
książkami jest czystym mechanizmem , której 
dokonywać może najpospolitszy rodzaj ludzi, 
a powierzając im  pcsady nauczycielskie, ba­
czyć głównie i szczególnie na ich polityczne 
usposobienie; wysłużonych nauczycieli zosta­
wiać m iłosierdziu gm in i zwierzchności".

Na szczęście wszystko to przeszło — 
jak  sen ; dzisiejsza szkoła polska oddycha 
pełną piersią a uodporniony i nieskażony 
duch polski święci tryum fy. B tla s t języków 
obcych w szkole powszechnej zastąpi się n a ­
uką jednego języka obcego, nowożytnego, od 
5 klasy począwszy.

Próżnię, pow stałą w program ie szkol­
nym przez usunięeie z niego w szelkich-rze­
czy, dla życia praktycznego niepotrzebnych, 
należy w ypełnić nauką, zastosow aną do po­
trzeb szkoły polskiej. Jaką ona być powinna?

istnieje nic, coby nas dzieliło w polityce n a ­
rodowej naszych państw, a jest tyle rzeczy, 
które nas łączą. Kończąc, pozwolę sobie wy­
razić W, Kr. Wysokośei, że jestem  dumny i 
szczęśliwy, że mogę obcować z księciem tak 
pow siechnie cenionym, znakomitym żołnie­
rzem i wodzem nieporów nanej arm ii, której 
czyny wojenne przyczyniły się niem ało do 
tryum fu sprawiedliwości i wolności św iata.

N a to odpowiedział regen t również w 
języku francuskim .

Czuję się szczęśliwy, ie  otrzymuję z rąk 
pańskich listy  uw ierzytelniające Naczelnika 
Państw a, kióry upełnom ocnił P ana  przy mej 
osobie i przy rządzie królestw a Serbii, Chor- 
wacyi i Sławonii. Muszę Panu powiedzieć, 
że z piawdziwem  wzruszeniem przyjmuję 
pierwszego przedstawiciela odrodzonej Pol­
ski. Bardzo wymownie zaznaczył P an  podo­
bieństwo historyczne losów dwn naszych 
narodów, wskazując przeto drogę, k tórą n a ­
leży iść w przyszłości.

Isto tn ie  w analogii tej naszej prze­
szłości musimy szukać nowych dróg w ści­
słej przyjaźni. Je s t P an  w eteranem  polskiej 
sprawy narodowej, a przesiłość Pańska jest 
dla nas gw arancyą pożytecznej pracy, którą 
Pan u nas będzie pełnił. Składam  Panu m o­
je życzenie, i zapewniam Pana, ie  znajdzie 
Pan przy moim rządzie najlepsze przyjęcie 
i wszystkie ułatw ienia, które pozwolą Panu 
wykonywać Pańską zaszczytną m isyę".

. Po przem ówieniach nastąpiło  przedsta­
wienie eiłonków poselstwa. Z każdym z m ch 
ks. A leksander uprzejmie rozmawiał, a na­
stępnie zaprosił P iltza na rozmowę poli­
tyczną, w której w ypytyw ał go o bieżące 
sprawy Polski. W rozmowie tej okazsł ks. 
regent dużo znajomości naszych stosunków. 
W drodze powrotnej licznie zebrana na u li­
cach publiczność wyrażała głośno sym patye 
dla Polski i zadowolenie z przybycia urzę­
dowego je j przedstaw iciela.

*

Przed kilku dniami w yieehał Ksawery 
hr. Orłowski, m in ister pełnomocny dla A r­
gentyny, Oifili, Paragw ayu i Urugw ayu do 
Buenos A re s . Pozostali członkowie poselstwa 
p. Zygm unt N erdm ger, konsul w Buenos 
A ires, Ignacy Scłm fdt; sekretarz poselstwa 
i Edm und d’Castellar, attache dyplomatycz­
ny, opuszczają W arszawę w najbliższych 
dniach. Na stanowisko wicekonsula w M on­
te Video zam ianowany został p. Kazimierz 
RajchmaD, który poprzednio b ra ł udział w 
pracach Komitetu narodowego w Paryżu.

Z kroniki Rady szkolnej krajowej
za lata 1 9 1 6 /1 7 , 1 7 /1 8  i 1 8 /1 9 .

N apisał Prezydent Zoll.

IV.
Ekspozytura a lia d a  sakolna krajowa.

Po powrocie z W iednia oddałem  się 
organizacyi Ekspozytury, k tóra z dniem  każ­
dym lepiej funkcjonow ała, zwłaszcza odkąd 
pozyskałem dla niej starostów  Konckiego i 
Mikosza. Ekspozytura załatw iała wszystkie 
sprawy bieżące z reguły w tym  samym dniu, 
w którym  wpływały, a z możliwą szybko­
ścią sprawy zasadnicze. Przygotowano w niej 
między innem i na wezwanie M inisterstw a

Polska odmłodzona, nawiązując, przerw ani 
wypadkami dziejowymi, złote nici trad y c je  
narodowej polskiej, n ie pomija tu  wielkich 
dążeń Komicjri edukacyi narodowej, która 
pragnąc podźwignąć upadającą ojczyznę, 
podjęła dzieło nauczania powszechnego, aby 
przysporzyć dobrych ludzi powszechności 
społecznej i dobrych obywateli kraju, aby 
im dobrze byłu i aby z nim i wszystkim do­
brze było. ZuttCiy to, że młodzież należy 
uzdolnić do wystarczania sobie' samej — ja ­
ko jed n o stce ,„ oraz do w ystarczania sobie w 
pojęciu jednostki zbiorowej — jako naród. 
Dzisiaj, dźwigająca się do w łasnego życia, 
by wystarczyć sobie samej, Polska rzuca 
pierwsze miliony na budowę szkoły powsze­
chnej. Tak uczyniła F rancya po strasznych 
kataklizmach wielkiej rewolucyi, chcąc ry ­
chło zago:ć rany, zadane przez nią narodowi, 
powrócić do norm alnego życia i posilającej 
je pracy. Uczyć się zatem w Polsce mają 
wszyscy bez wyjątku, bo „nauki uczą młodych 
um iarkow ania, s tarym  pociechę niosą, dla 
ubogich są m ajątkiem , a bogatych zdobią".

Nauki podać ma społeczności szkoła 
powszechna, obejmująca wedle projektu 7 lat 
nauki. Czego się od niej dom agam y? Tylko 
tego, czego domaga się Polska od n a ro d u : 
„Takie będą rzeczy pospolite, jakie ich m ło­
dzieży wychowanie". Polska, jak  każde p ań ­
stwo, pragnie posiąść moc, k tórą  stanow ić 
może tylko zespół s ił: fizycznej, in telek tu­
alnej i ekonomicznej.

(Dokończenie nastąpi).



W yznań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go sprawozdanie dotyczące reg u lac ji płuc 
nauczycieli szkół ludowych, a nadto ułożono 
projekty regulacyi płac nauczycieli szkół 
średnich, zawcdowych i sem inaryów, tudzież 
projekty zaopatrzenia emerytów, wdów i 
sierot.

Ekspozyturę zwinąłem dopiero w czerw­
cu r. 1919 tj. w czasie, gdy R sda szkolna 
krajowa po ostateczncm zabezpieczeniu Lwo 
wa od inwazyi ukraińskiej w całej pełni 
wznowiła swe norm alne funkcye.

Z końcem listopada 1918 po powrocie 
do Lwows, zastałem  stosunki w Badzie 
szkolnej krajowej bardzo opłakane. D epresja  
m oralna, brak opsłu w biurach i niem ożrość 
uzyskania go skądkolwiek, brak sił u rzędn i­
czych, ostrzeliwanie m iasta i ciągle grożące 
a naw et kilkakrotnie dokonane odcięcie m ia ­
sta  od zachodu i łączące się z tem trudno­
ści aprowizaeyjne były powodem prawie zu ­
pełnego zastoju w pracy, jakby paraliżu, z 
którego Bada szkolna krajowa mogła się po- 
dźwignąć w zupełności dopiero po ostate- 
cznem odparciu Ukraińców z okolic Lwowa 
i z sąsiedztwa linii kolejowej, łączącej Lwów 
z Przemyślem. O zwoływaniu posiedzeń Ra­
dy szkolnej krajowej w tym  czasie n ie  mo­
gło być mowy. Zastój agend kilkumiesię­
cznych fatalnie odbił się i później jeszcze 
na  urzędowaniu Bady szkolnej krajowej, gdy 
po św iętach W ielkanocnych rozpoczęła ona 
w pełni swe urzędowanie ze zmniejszonym 
jednak jeszcze znacznie personalem  koncep­
towym, rachunkowym  i m anipulacyjnym. Na 
Budę szkolną krajową mnożyły się skargi, 
a naw et napaści ze strony tych, którzy od 
niej m ieli prawo domagać się pomocy, a sa­
mi chłostani nędzą i nękani rozpaczą nie 
mogli zdobyć się na tyle sądu przedmioto­
wego, aby odróżnić winę od bezwinnego 
związku przyczynowego z faktam i od Bady 
szkolnej krajowej niezależnemi. DziwniejSze- 
m : były zarzuty, podnoszone ze sfer nauczy­
cielskich przeciw Badzie szkolnej krajowej, 
że w czasie swej niemocy, siłą  wyższą wy­
wołanej nie opracowała projektu urządzenia 
szkolnictwa w Polsce — projektu, który 
przecież nie mógł być ze. strony tak pow a­
żnej in s ty tu c ji dorywczym, na kilku hasłach 
popularnych opartym  planikiem , ale elabo­
ratem  wszechstronnym , należycie umotywo­
wanym, na pracy zbiorowej, spokojnej, k il­
kumiesięcznej ufundowanym.

Zupełnie jednak zm ienił się powyższy 
obraz zas o,,u w Badzie szkolnej krajowej, 
gdy burza wojenna oddaliła się od Lwowa 
i urzędowanie można było rozpocząć w wn- 
rnnkach praw ie norm alnych. Zabrano się 
z niezwykłą energią i ochatą do pracy. Już 
n a  posiedzeniu czerwcowem, a potem i na 
dalszych przeprowadzono żywe dyskusye i 
wygłoszono referaty w spraw ie opracowane­
go przez M inisterstwo W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego „Program u nauko­
wego szkoły średniej", wydano program y 
i plany naukowe tymczasowe, przeprowadzo­
no rew izję  książek dla szkół ludowych, rzu­
cono myśl projektu wielkiego dzieła o refor­
m ie szkolaictw a w Polsce i przystąpiono do 
prac przygotowawczych (o czera p. w dzia­
le III. tej kroniki), biura .adm inistracyjne 
i rachunkow e mimo braku odpowiedniej 
liczby sił, a dzięki tylko zdwojonej energii 
w pracy wypracowały mnóstwo zaległości 
z czasó,v wojennych, zajęły się opracowaniem 
budżetów, hkw idacyą różnych poborów, uo 
datków, regu lac ją  stosunków najmów itd. 
itd, — jakby czemprędiej chciano odrobić 
to, co zrządziły szkód w szkole i admini- 
stracyi szkolnej — wojna i fatalne stosunki 
polityczne i adm inistracyjne ubiegłej doby.

Stosunek R a d y  szkolnej krajowej do Kom itetu  
Rządzącego, do K om isy i Rządzącej i do 

Generalnego Delegata,

Po powrocie swym do Lwowa z koń­
cem listopada 1918 przedstaw iłem  s ę  Wy­
działowi ośw.atowemu Komitetu Rządzącego, 
który jako naczelna w ładza polska zawiązał 
się dla Galmyi wschodniej, podobnie jak P. 
K. L. dla Galicyi zachodniej. W Komitecie 
Rządzącym nie spotkałem  się z iadnem i 
trudnościam i. Uznano władzę Bady szkolnej 
krajowej i jej prezydenta, a nadto także 
władzę moją jako D elegata M inisterstw a 
W yznań R eligijnych i Oświecenia Publiczne 
go, przyjęto też do wiadomości, że w spra­
wach delegackich będę porozumiewał się z 
Kom itet m Rądzącym tak, jak  i z Polską 
K om isją  Likwidacyjną. W odróżnieniu je ­
dnak od Polskiej Komisyi Likwidacyjnej żą­
dano od Rady szkolnej krajowej, aby przed­
k ładała  co m iesiąc prelim inarz wydatków 
i w tych tylko granicach asygnow ała po­
bory.

P odobaj stosunek łączył też Radę szkol­
ną  krajow ą i z „Komisyą Rządzącą", która 
pew staia z połączenia się Polskiej Komisyi 
Likwidacyjnej z Kom itetem  Rządzącym — sto­
sunek, który rozwiązał się, gdy z końcem 
m arca 1 9 i9  agendy W ydziału Oświatowego 
Kom itetu Rządzącego przejęło ostatecznie 
M inisterstw o Wyznań R eligijnych i Oświe­
ceniu Publicznego,

Przejęcie agend Komisyi Rządzącej 
przez M inisterstw o W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, jakkolw iek z punktu 
widzeniu politycznego bardzo pożądane, łą ­
czyło się z niebezpiecneristwem z punktu wir 
dzenia adm inistracyjnego. Załatw ianie naj­
ważniejszych spraw  galicyjskich ra ig ło  dostać 
się w M inisterstw ie w ręce ludzi, nie obe- 
znanycn ze stosunkam i tutejszem i i z prze­
pisami tutaj obowiązująeemi. Temu należało 
zapobiec. Dlatego jeszcze, w styczniu 
M inister Prauss po porozumieniu się 
ze mną postanowił powołać kilku wy­
bitnych urzędników z Rady szkolnej kra­
jowej do każdej sekcyi oświatowej w M ini­
sterstw ie, specyalnie do załatw ienia agend 
dotyczących byłej Galicyi. (Kilku funkeyena- 
tyuszów z zaboru austryackiego jnż dawniej 
było zajętych w M inisterstw ie ale dla spraw 
dotyczących b. Królestwa Kongresowego). 
Do sekcyi szkół ludowych powołano 
więc w lutym 1919 inspektora krajowego 
Siwaka, do sekcyi szkół średnich inspektora 
krajowego, dr. Opuszyńskiego i dyrektora 
dr. Zagórowskiego, do wy d tia łu  prawnego 
radcę dr. Okęckiego, Stosunkowo prźao, bo 
dopiero w lipcu powołano do sekcyi szkół 
zawodowych inspektora przemysłowego Wój­
towa. Przez te  powołania ułatw iono n ad ­
zwyczajnie sprawność M inisterstw a w zała­
twianiu spraw galicyjskich, przekładanych III. 
instancyi w edług statu tu  Rady szkolnej 
krajowej.

Na podcta*ie statu tu  Rady szkolnej 
krajowej prezydentem  jej jest każdorazowy 
nam iestnik Galicyi, a w icepreiydenfem oso­
ba, w tym  celu przez cesarza m ianowana 
Tak też było za czasów austryaukich. Z roz- 
padnięciem się A uitry i wiceprezydent został 
skutkiem  braku nam iestnika siłą  faktu p re­
zydentem i pozostał nim do ostatnich cza­
sów. W prawdzie Naczelnik Państw a zamia­
nował dekretem  z dnia 12 m arca 1919 G e­
neralnego Delegata i powierzył mu funkcye 
nam ie tnika, ale ograniczył je  do zakresu 
adm inistracyi politycznej, a nie objął niemi 
adm in istracji szkolnej i skarbowej (p. powo­
łane w „Dzienniku Urzędowym" nr. 3 z r. 
1919 rozporządzenie Rady M inistrów z d. 
7 m arca 1919).

Dotychczasowy wiceprezydent staw ał 
się więc na podstawie powyższego dekretu 
niezależnym od nam iestnika, względnie Ge­
neralnego Delegata kierownikiem  Rady szkol­
nej krajowej, podlegającym wprost Mmi 
sterstw u. Zarządzenie to, niesesty, było je 
dnak połowiczne i przez to szkodliwe. Rada 
szkolna krajow a bowiem i nadal jak dotych­
czas pracowała przeważnie siłam i urxę- 
dniczemi i środkami rzeczowemi, k tó ­
rych jej dostarczało Nam iestnictwo (art. XII. 
sta tu tu  Rady szkolnej krajow ej;, a N am ie­
stnictwo mniej niż dawniej troszczyło się o 
Radę szkolną krajową, skoro nam iestnik nie 
był już naczelnikiem  Rady szkolnej krajo­
wej. Ten stosunek oddziały wał też niedobrze 
na karność urzędników w Radzie szkolnej 
krajowej, którzy służyli pod kierownictwem  
prezydenta R dy szkolnej krajowej, a podle­
gali innem u szefowi t. j. G eneralni m u De­
legatowi. Inaczej i pomyślniej byłaby rzecz 
wypadła, gdyby M inisterstw o było załatwiło 
wnioski prezydenta Rady szkolnej krajowej 
z dnia 6 stycznia 1919 i stworzyło dla Ra 
dy szkolnej krajowej w łasny od N am iestni­
ctwa niezależny etat — podobnie jak to jest 
w Dyrekcyi skarbu.

Z& świata.
(Inform acye P, A , T.),

—  Urzędowo donosi Deutsche Staats- 
korrrspondcnz: Poseł czeski w W .edniu za-
wiadowił kanclerza, że trak ta t między Cze­
chami a A ustryą z dnia 18 sierpnia zostił 
obecnie ratyfikowany przez praską Radę m i­
nistrów .

=  21 b. m. odbyło się w Rzymie po­
siedzenie Rady wojennej, w którem  prócz 
prezesa m inistrów  N itt’iego wzięli udział 
m in ister m arynarki, m in ister wojny i adm i­
ra ł Canin. Wedle doniesienia Coriere della 
Sera, dyskusya na  tem posiedzeniu była bar­
dzo żywa. Canin po konfereacyi z T ittonim  
o położeniu dyplomatycznem zawiadom ł  Ra 
dę, że zrzeka się zlecenia, udzielonego m i 
przez Tittoniego, aby doprowadził do poro­
zum ienia z D’A nn«ziem .

== Associated Press donosi z Nowego 
Jorku, że wśród dyplom atycznych przedsta­
wicieli państw  bałkańskich panuje zaniepo­
kojenie co do sytuacyi w Rjece. Obawiają 
się, ie  en ten ta  będzie musiał-, w ystąpić m i­
litarn ie.

=•« Urzędowo ogłaszrią w W iedniu: 
W spraw ie w ydalania obcokrajowców term in, 
wyznaczony rozporządzeniem rządu krajow e­
go dolno - austryackiego a nakazujący wyjazd 
obcych, n a  dzień 20 b. m., już upłynął, i 
wielka część obcych wyjechała już z A ustryi. 
Ze względu na trudności kom unikacyjne i 
z powodu depozytów, większość nie m ogła

jeszcze uczynić zadość wezwaniu. Nadto to ­
czą się jeszcze rokowania między rządami 
co do wyjazdu. Do rozstrzygnięcia sprawy 
ludność austryacka, która odznaczała s :ę za­
wsze gościnnością, powinna postępować tak 
samo i nadal, gd-ż komplikacye, wynikające 
ze złego traktow ania obcych, naraziłyby rząd 
na kłopoty. Rząd świadom jest dróg. które: 
mi ma kroczyć, i nie da się powodować ani 
zgromadzeniami, ani dem onstracyam i ufi- 
eznemi.

=  N . W r. Tagblatt podaje z R otter­
damu : Z Lyonu donotzą iskrowo, że francu­
ska Izba deputowanych ratyfikow ała trak ta t 
pokojowy. Bezpośredniej wiadomości z P a ry ­
ża jesizze nie ma.

== Journal de D ebats' zamieszcza wy­
wiad z M ehmedem VI,, który zaprotestował 
przeciw sposobowi traktow ania Turcyi przez 
ententę i oświadczył, że od początku wojny 
czyni usiłowania, aby ubezwładnić kom itet 
jedoości i postępu, który pozostawał pod 
wpływem niemieckim. Za pośrednictwem 
F orda  s ta ra ł się M ebmed nawiązać kontakt 
z A o g lą  i F raucyą. by doprowadzić do k ro ­
ków prowadzących do zawarcia pokoju. Było 
to jednak niem oiliwem  przez 3 lata. Pokój 
można było zawrzeć — zdaniem Mchmeda — 
o 3 la ta  wcześniej. Dopiero po przebyciu do 
Turcyi angielsk ego generała Tow nshanda mo­
żna było przezwyciężyć istniejące trudności.

=  N . W r. Tagblatt donosi, że upeł­
nomocniony m inister rum uński dla W ęgier 
Diamandi przybył wczoraj z Budapesztu do 
W iednia celem prowadzenia rokowań, pozo­
stających w związku z opróżnieniem Węgier 
przez Rumunię. To opróżnianie rozpoczęło 
się już wczoraj.

=  Prasa am erykańska na ogół odnosi 
się przychylnie do. wyprawy D ’A nnunzia i 
porówuu,e go z Garibaldim . P rasa am ery­
kańska nie tai jednak, że epizod rjecki przy­
praw ił rząd włoski o wielkie trudności.

=  Der N eue Tag  donosi z G enewy: 
lem p s , Echo de Paris, L ’Homme Librę  do­
m agają się w ydania Berchtolda w ręce en- 
tenty, Wedle doniesienia tego samego dzien­
nik? z Rotterdam u, Times podają, że en ten­
ta  domaga się od A ustryi wydania z arch i­
wów wiedeńskich tajnych dokumentów, do­
tyczących sprawy wybuchu wojny.

=  Tel gr. Comp. donosi z Zurychu 
pod datą 23 b. m.: Przedstaw iciel szwajcar­
skiej Telegraph. In firraa tio u  otrzym ał z P a­
ryża in fo rm ację  o poglądach kół politycz­
nych odnośnie do odnowienia m onarchii na 
Węgrzech. U siłow ania te  podejmowane są 
prze i ks. W indisch-Graetza. A nglia oficyal- 
uie potępią te  usiłowania, jak słychać je ­
dnak pryw atnie i po cichu popiera ponow rie 
utworzenie m onarchii na W ęgrzech. S tron­
nictwa lewicowe francuskie zwalczają ten 
plan. Oficyalne koła francuskie nie widzą w 
tem  niebezpieczeństwa, jak długo ruch mo- 
narchiczny ogranicza się jedynie do Węgier. 
Francya dąży do związku nadd najskiego 
pod kierownictwem  Słowian, W łochy są je ­
dnak przeciwne restauracyi, gdyż doprowa­
dziłaby ona do pow stania związku naddunaj- 
skiego. skierowanego przeciwko południowi.

=  U kraińskie biuro prasowe donosi: 
lim e s  podają, że wedle urzędowego donie­
sienia angielskiego urzędu wojennego, n a ­
s t ą p i ł o  p o r o z u m i e n i e  m i ę d z y  w o j ­
s k a m i  D e n i k i n a  i P e t l u r y .

=  Najwyższa Rafia koiiicyjna posta­
nowiła w ysłanie do ojczyzny wojsk czesko- 
słowackich w liczbie 50.000 żołnierzy, znaj­
dujących się dotychczas na  Syberyi,

=  Trocki w ygłosił mowę, w której 
między inoem i pow iedział: Położenie nasze 
na  wschodzie jest pomyślne, mimo, że Koł- 
czak o tyle się wzmocnił, że odważył się na 
nową ofensywę. Na południu sytuacya jest 
bardzo poważna. Mimo tygo m e potrzebu­
jemy rozpaczać. Przed ośmiu miesiącami nie 
mieliśmy ani butów, ani ubrań, ani też ka­
rabinów i środków transportow ych. Dz.ś m a­
my U ral z jego fabrykam i i zapasami, któ­
re nas uratu ją od zagłady. Może uda nam 
się przyjść z pomocą narodom  Azyi i robo­
tnikom  Węgier.

=  G eneralny prokurator Gordon Ho- 
yard, któremu polecono wygotowanie spra­
wozdania co do procesu przeciw ex t.83ar..o 
wi Wilhelmowi, już go sporządził i przedło­
żył Najwyższej Radzie.

=  Najbliższe posiedzenie niemieckiego 
Zgromadzenia narodowego odbędzie się ,we 
wtorek 30 b. m. o godzinie 3 popołudniu.

=  N . I r ,  Presse inform uje z Kopen­
hag i: Tutejsze estońskie biuro prasowe do­
nosi z Rewalu, że estoński delegat pokojowy 
oświadczył Rossyi, iż E stonia tylko wspólnie 
z innem i państw am i kresowemi może toczyć 
rokowania pokojowe. Przedstaw iciel rządu 
bolszewickiego uznał słuszność tego oświad­
czenia, nie chciał jednak  odroczyć rokowań 
do chwili, w której inne państw a kresowe 
oświadczą swą zgodę. D elegat Rossyi oświad­
czył, że r a d a  s o w i e c k a  u c z y n i ł a  
t a k ż e  P o l a k o m  p r o p o z y c y ę  p o k o ­
j o w ą .  P o l a c y  z g o d z i l i  s i ę  n a  to,  
w y s ł a l i  s w o j  e g o  d e l e g a t a ,  p ó ź n i e j  
j e d n a k  z e r w a l i  r o k o w a n i a .  Estoński

przedstawiciel oświadczył, że odniósł w ra­
żenie, iż bolszewicy skłonni 3ą do zawarcia 
pokoju.

Polski Biały Krzyż,
Duże piękne afisze, które pojawiły się 

tym i dniami na m urach m iasta Lwowa, przed­
stawiające sam arytankę opatrującą opodal bi­
twy ranę u ręki u łana polskiego, wzbudziły 
powszechne zainteresowanie. Rycina jest re­
produkcją  pendzla znanego m istrza W ojcie­
cha Kossaka, który ten  obraz ofiarował Cen­
tralnem u Zarządowi Polskiego Białego Krzy­
ża w Warszawie.

W ięc mamy Polski Biały Krzyż we 
Lwowie i pizypatrzm y się z bliska, co on 
dobrego działa i w jakim  kierunku.

Za in ic ja tyw ą pani Prezydentowej Pu- 
derewskiej pow stała na początku bieżącego 
roku w W arszawie instytucya pod hasłem  
Polskiego Białego Krzyża, celem niesienia 
pomocy dla żołnierza polskiego i jego rodzi­
ny, dla sierót po poległych, dla jeńców, in ­
walidów, internow anych i t, p. Na mocy u- 
poważnienia Naczelnego Zirządu Polskiego 
Białego Krzyża w Warszawie, udzielonego 
Zjednoczeniu Komitetowi pomocy dla pol- 
skiój ludne ści Lwowa i Kresów wschodnich, 
pow stał w połowie kw ietnia bieżącego roku 
okręgowy oddział P. B. K. we Lwowie, któ­
rego zarząd spoczywa w rękach profesora 
Lesława Jaw orskiego, jako przewodniczące­
go, pani majorowej Zofii Kam ińskiej jako 
zastępczyni przewodniczącego, Zygm unta Gu- 
brynowicza, jako skarbnika i dr. Stefana 
Kuczyńskiego, jako sekretarza.

Z chwilą objęcia swej pracy spostrzegł 
zarząd P. B. K., że istnieje we Lwowie, w ie­
le stowarzyszeń hum anitarnych, których ce­
le kryją się z podobnemi P. B. K., a k tóre 
złączone razem, tem wydatniej i skuteczniej 
bgdą mogły pracować, — Zabiegom Zarządu 
udało się połączyć 14 stowarzyszeń dla wspól­
nej kooperatywy hum anitarnej na kresach 
wschodnich, m ianowicie:

Zjednoczony Komitet pomocy dla pol­
skiej ludności Lwowa i kresów wschodnich, 
Stow. Rodzina sieroca, Komitet akcyi na rzecz 
iiczniów^żołnier-zy, kuchnie wojenne, Związek 
pracy narodowej kobiet, Akademicki Komitet 
pomocy źołnierzom-studentom, Kom itet opieki 
dla szpitala załogi, sekeya oświatowa Towa­
rzystwa Pań m iłosierdzia, Towarzystwo Pań 
Ekonomek, Ochronka Zjednoczenia młodych 
Polek, Towarzystwo Opieki nad dziewczętami, 
Towarz"stwo Pan Salezyanek, K uchnia aka­
demicka B ratniej pomocy, Zakład Dzieciątka 
Jezus.

W ymienione in sty tu c je  rozebrały po­
między siebie agendy hum anitarne, a więc 
opiekę nad sierotam i i dziećmi, nad m ło­
dzieżą, rodzinami, nad żołnierzem frontowym, 
żołnierzem chorym, żołnierzem -uczniem , in ­
sty tucjam i dla żułnierza i jego rodziny (.her­
baciarnie, szwalnie, am nnlatorya), a w ten  
sposób zastąpiły znaczną część program u pra­
cy, jaki przypadał Polskiem u Białem u Krzy­
żowi. Złączenie rozdrobnionych sił jednostko­
wych w jedną całość pod opieką Polskiego 
Białego Krzyża, okazało się bardzo prakty- 
cznem i wydało znakomite wyniki.

Tem łatw iej i swobodniej mógł lwow­
ski zarząd P, B. K. rozszerzać swoje agendy 
na kresach wschodnich. W krótce zorganizo­
wano sta łe  referaty, jak n. p. referat „Opieki 
nad młodzieżą", wychodząc ze stanowiska, że 
skoro młodzież głównie przyczyniła się do 
wyzwolenia Lwowa od napaści wrogiej, jej 
należy się specyalna opieka, refera t dia 
uchodźców, powołano do życia filie P. B. K,, 
na razie w Rzeszowie, Złoczowie, Żółkwi, Ko­
łomyi, Samborze, Tłnmaczu i stworzono Koła 
pomocy w Kamionce Strum iłowej, S tanisła­
wowie, Krystynopolu, Tarnopolu, Drohobyczu, 
Sniatynie. Wogóle dążeniem zarządu okręgo­
wego P. B. K. je s t skupiać około siebie 
wszelkie hum anitarne instytucye, wywoływa­
ne na kresach wschodnich bądź to potrzebą 
chwili, bądź też specyalnemi okolicznościami.

Do takich  in s ty tu c ji należy tak ie  do­
staw a nabiału dla Towarzystw grupujących 
się około P. B. K., kursa naukowe wakacyj­
ne dia uczniów, żołnierzy i dla dzieci uchodź­
ców i Schronisko dla uchodźców.

Dostawą nab’ału trudnią się dwie le- 
g ion iitk i szer^gowce: E ugenia Szymczakie- 
wiczowa i Ju lia  Stochówna. — N abiał spro­
wadza się stosownie do zgłoszonego zapo­
trzebow ania z zachodniej części kraju. — 
Okrót nabiałem  wynosi 6 .000—10.000 kor, 
tygodniowo.

K ursa naukowe m ają na celu uratowa- 
nie u:zniom -żołnierzom i dzieciom uchodźców 
roku szko ljeg ), Uroczyście otwarto je  w po* 
łow ię lipca b r. w gim nazjum  VI. (Łycza­
ków 37) z klasam i gim nazyalnem i i realnem i 
I —V Ir . Nauki u iz ie la ją  profesorowie i nau­
czycielki szkół średnich. Zapisanych uczniów 
i uczenie jest 90. Kursam i kieruje dr. Juijusz 
Balicki, pod nadzorem inspektora radcy dr. 
Franciszka Majchrowicza. Młodzież pobiera 
naukę rano (klasy wyższe) i popołudniu



(klasy niższe) Rano o godz. 10 otrzymuje 
młodzież śniadanie, popcłudnie o godzinie 5 
podwieczorek, wydaje się herbatę z mlekiem 
i chleb, lub kakao i chleb. Rozdawnictwem 
śniadań i podwieczorków zajmuje się p. Ma- 
rya Jurkiewiezowa.

Schroniskiem  dla uchodźców zajmują 
się pp.: Jędrzejowiczowa, Kowarzowa i Ro- 
towa. W. schronisku znalazło miejsce 40 
uchodźców, ltó rzy  otrzymywali śniadanie po 
cenie 50 hal. i kolacye po K 1, zaś pozba­
wionym środków — bezpłatnie. Schronisko 
pomieszczone przy ulicy Zofii Chrzanowskiej
1. 9.

Kuchnią zarządza p. Jankow ska, a wy­
dawania śniadań i kolacyi podjęły się panie 
z Towarzystwa pracy narodowej kobiet i 
panie z rodzin uchodźców. Obecnie pom ie­
szczono w Schronisku uczniów kursu nauko­
wego P. B. K., którzy otrzymują bezpłatne 
obiady od Towarzystwa Rodziny sierocej,

Do dalszego szeregu agend P. B. K. i 
zrzeszonych z nim  instytucyi przychodzą: 
popieranie poszczególnych Towarzystw opie­
kuńczych i Kół prow incjonalnych subwen- 
cyami w gotówce i środkach żywności, jak : 
mąka, tłuszcz, mleko kondenzowane, mydło. 
Nadto wydano uchodźcom w porozumieniu 
z Centralnym  Komitetem dla uchodźców 
praw ie cały zspas odzieży i obuwia.

Szeroko zakreślające się akcya lwo­
wskiego Białego Krzyża wymage poważnych 
zapasów pieniężnych. Od początku swojego 
is tn ian ia  aż do końca sierpnia b. r. wynosił 
obrót pieniężny 150.000 koron, z czego mniej 
więcej x/s część pochodzi z ofiarności m ie­
szkańców m iasta Lwowa i niektórych m iast 
prow incjonalnych, drugie zaś tyle wynoszą 
subw encje  w naturze.

Członków liczy Polski Biały Krzyż 
lwowski 1540, w tern dożywotnich z jedno­
razową w kładką K 1000. Bank krajowy, Bank 
przemysłowy, p. H enryk H aszlakiew :cz. ks. 
Jakubow ski i Tow. dla Handlu, Przem ysłu 
i R olnictw a we Lwowie. — Około zbierania 
funduszów i jednania  członków zabiegali 
się z niezw ykłą ruchliw ością pp. dr. S tan i­
sław  Olszewski, H enryk Snlim a-Popiel E m a­
nuel Sygiericz i wszystkie Dyrekcye szkół 
gim nazyalnych.

Na tem  kończymy niniejsze sprawozda­
n ie  o Iwowskiem Zarządzie okręgowym Pol­
skiego Białego Krzyża. Jeżeli wymieniliśmy 
osoby pracujące i zabiegające około akcyi 
P , B. K., czynimy pewną niedyskrecyę, ale 
ciynim y to dlatego, aby zachęcić inne je­
dnostki do przystąpienia do pracy społecznej, 
która  opiekując się nieszczęśliwymi dorzuca 
wiele cegiełek do odbudowy naszej Polski 
Zjednoczonej.

„ W s p i e r a j c i e  P o l s k i  B i a ł y  
K rz y ż !*  tem  hasłem  w itają społeczeństwo 
na  kresach w schodnich afisze Polskiego 
Białego Krzyża.

Z krajowego Związku sędziów.
(Komunikaty).

I. W ydział przypomina, że W alne zgro- 
m adzerie członków Związku odbędzie się 
dnia 28 b. m, w niedzielę o godzinie 9 B0 
przedpołudniem  w sali rozpraw Sądu przy­
sięgłych przy ul. Batorego. N a porządku 
dziennym prócz spraw przepisanych statutem , 
spraw a połączenia się ze Związkiem krako­
wskim, spraw a przystąpienia do Związku 
urzędników z akademickiem wykształceniem, 
spraw a pragm atyki służbowej i jednorazo­
wego urzędowania.

W przeddzień urzędowania o godz. 8 
wieczorem zebranie towarzyskie członków 
w r,estauracyi hotelu francuskiego (plac Ma 
ryacki).

II. Nadzwyczajne posiedzenie W ydziału 
odbędzie się w piątek dnia 26 b. m. o go­
dzinie 4 30 popoł.

K R O N IK A .

Lwów, 24 września 1919 

£slend»ra.
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rano, zachód o godz, 7 min, 55 wieczorem.
Tem peratura o godzinie 12 w południe 

+  17 Ce). ___________

— P re z e s  sądu apelacyjnego we Lwo­
wie, Czerwiński wyjechał w spraw ach urzę­
dowych na kilka dni do Warszawy.

— Dyrektor Okręgowego Urzędu 
Zdrowia dr. Mikołajski powrócił do Lwowa 
i objął urzędowanie.

—■ R ach u b a  czasu . M onitor ogłasza 
rozporządzenie Rady m inistrów  * 16 b. m. 
o utrzym aniu obecnej rachuby czasu przez 
cały rok. Rozporządzenie to opiewa:

A rt, 1. Obecną rachubę czasu, wpro­
wadzoną rozporządzeniem M inistra spraw  
wewnętrznych z 5 kw ietnia b. r. (M onitor 
Polski Nr. 80) utrzymuje się nadal bez zmiany 
w ciągu całego roku.

A rt. 2. W b. dzielnicy pruskiej zosta­
nie z dniem 1 października 1910 przywró­
cona rachuba czasu, obowiązująca tam przed 
dniem 15 września 1919. — W arszawa, 20 
września 1919. Wróblewski.

Dalej ogłasza M onitor rozporządzenie 
w spraw ie reg-stracy i cudzoziemców.

— Sprostowania. W  S łon ie  Polskiem, 
(Nr, 243) z dnia 4 września b. r. pojawiła 
się notatka, w której autor wyrażał swe obu­
rzenie z powodu, że niejaki Pluchawka, któ­
ry w czasie inwazyi ukraińskiej przy żandar- 
meryi w Bonowie pod Jaworowem  mi>ł w 
straszny sposób pastw ić się nad ludnością 
polską, ściągając b in d y  żołdactwa z Jaw o­
rowa na rabunek i szczególniejszą w ywierał 
zemstę na włościanach polskich, którzy mieli 
synów w Polskiem  Wojsku, nie tylko nie 
został pociągnięty do odpowiedzialności za 
swoje niecne czyny, ale utrzym ał się w s łu ­
żbie przy żandarm eryi polskiej. W ogób pię­
tnowano w tej notatce rzekome faworyzowa­
nie ze strony Dowództwa żandarm eryi ży­
wiołów ukraińskich w osobach żandarmów 
Ilka Budzyaowskiego, Bojki i Nakonecznego.

Dowództwo żandarm eryi polskiej D. O. 
G .-we Lwowie przeprowadziło w tej sp ra ­
wie ścisłe śledztwo i przekonało się, że n o ­
tatka w Słowie Polskiem  polegała na  mylnej 
inform aeyi. Ksiądz Jan  Do'awy rzym, katol 
proboszcz w Bonowie i gospodarze polscy 
tamże Jacenty  Turbiasz i W awrzyniec Sze­
liga zaświadczyli, że Pluchawka n ie  tylko 
nie prześladował polskiej ludności w czasie 
rządów ukraińskich, ale ją  przeciwnie bron ił 
przy każdej sposobności. Świadkowie jemu 
zawdzięczają ocalenie swego m ienia od g ra ­
bieży. Świadkowie wnioskują, że jakiś oszczer­
ca, k tó reg o , nazwiska domyślają się, użył 
Słowa Polskiego dla wywarciB osobistej zem­
sty. Zaznaczają oni, że Pluchaw ka pozostał 
na stanowisku, jak ie  zajmował za rządów 
ukraińskich na wyraźne życzenie ludności 
miejscowej, Co się zaś tyczy innych faktów, 
przytoczonych przez Słowo P olsk!e, to również 
są nieprawdziwe. Żandarm i bowiem Ilko Bu- 
dzynowski, Bojko i Nakoneczny nie istn ieją. 
W Jaw orow ie jest żandarm  o zbliionem  na­
zwisku (n ie Ilko) A ntoni Budzanowski. Ż an­
darm ten  jest Polak:em i był naw et inter- 
naw any przez Ukraińców.

— Ze Z w iązku  Z ie m ia n . W alne zgro­
madzenie Związku Ziemian odbyło się wczo­
raj w południe pod przewodnictwem prezesa 
Jau a  bar. K o n o p k i ,  który otworzył jede­
naste  z rzędu, a pierwsze w W olnej Polsce 
posiedzenie Związku. — N astępnie wyraził 
mówca hołd i uw ielbienie dla boLaterskich 
obrońców Lwowa, oraz złożył cześć walecznej 
armii polskiej. Wkońcu zgromadzenie uczciło 
pam ięć zm arłych w ciągu roku członków śp. 
St. Nowosielskiego, P . Skarżyńskiego, Wł. 
W iktora, J . hr. Potockiego, J. Bochdana, 
J. ks. Puzyny i Gromnickiego.

Z porządku, dziennego dyr. A. D ą m b -  
sk i przedstaw ił zgromadzeniu sprawozdanie 
dyrekcyi, oraz wyniki finansowe Związku za 
rok ubiegły.

W ciągu roku sprawozdawczego uzyskał 
Związek zatw ierdzenie Rządu dla projektu 
przemiany stowarzyszenia na Tow. akcyjne 
co dla rozwoju Związku ma doniosłe zna­
czenie. Snbskrypcya dała dotąd jako wynik 
kwotę m iliona koron.

Po referacie p. D e r y n g a  uchwalono 
ze względu na zmianę stosunków zmiany 
art. 2 i 16 statutu.

N astępnie dokonano wyboru komisyi 
rewizyjnej, do której weszli pp. K. Laskow­
ski, S Myczkowski, W. Cieński, oraz jako 
zastępca K, Przybysławski.

Pod koniec posiedzenia dyskutowano 
nad  kwestyą powiększenia kapitału  akcyjne­
go przyszłego Banku Ziemi aa s oraz rozwi­
nięcia akcyi agitacyjnej na rzecz subskrypcyi.

— Polskie Towarzystwo Politechni­
czne. W  ostatnich dniach odbyło Polskie 
Towarzystwo Politechniczne wycieczkę celem 
zwiedzenia m aziam i i desty larni nowo roz­
szerzonej gazowni m iejskiej. Przedtem  od­
były się dwa wykłady dyrektora gazowni 
in i. Teodorowi cza, który poglądowo przed­
staw ił całą fabrykacyę i jej w ielką ekono- 
miczność, Podczas zwiedzania gazowni cice- 
ronowali dyr. Teodorowicz i inż. Piw oński. 
Po oglądnięciu gazowni, k tóra  w yposariona 
je s t w najnow sze urządzenie, udano się 
um yślnie przygotowanym i wozami kolei elek­
trycznej po za Rzeźnię miejską, gdzie zbu­
dow aną jest już podczas wojny pierwsza w 
Polsce fabryka chemiczna tego rodzaju prze­
tw arzająca produkta gazowni na cenne sm a ­
ry. R tntów nośćjej i praktyczność nie ule­

gają kwestyi. Urządzona jest według nowego 
typu. W szystko to miasto zawdzięcza dyr. 
Teodorowiczowi. N astępnie podejmowano go­
ści podwieczorkiem podczas którego przem a­
wiali im ieniem m iasta przewodniczący Tow. 
gazowni dr. Rucker, dyr. Teodorowic-z i wi­
ceprezes Tow. Pol. prof. Hauswaid. W końcu 
odbyła się wspólna fotografia. O rganizatoro­
wi tej wycieczki i repre ien tacy i m iasta za 
okazaną gościnność należą się serdeczne 
dzięki.

We średę dnia 24 b. rn. o godz. 5 po 
południu odbędzie się w lokalu Pol. Tow. 
Politechnicznego zebranie Sekcyi m echani­
ków celem omówienia przepisów o kotłaeh 
parowych.

— Ma fu n d u sz  o fia r n a  G ó rn y m  
S lązk u  złożyli w A dm inistracyi nasiego pi­
sma M. Rom ańska 20 K, M. S, 10 K.

— Z arząd  S o d a llc y l M a r ia ń s k ie j  
P anów  zapr-sza Członków na zebranie to ­
warzyskie miesięczne, którb się odbędzi < we 
czwartek dnia 25 b. m. o godz. 6 30 popo 
łudaiu. Pogadankę na tem at „Katolicki po­
gląd na naród i państw o" zagai sodalis 
Franciszek Walczak.

— W alny  Z jazd  T. S. L. odbędzie się 
tego roku w dniach 28 i 29 b. m. w Kra­
kowie w auli U niw ersytetu Jagiellońskiego. 
Porządek obrad obejm uje :

I. Dzień obrad, niedziela 28 września: 
Godzina 8 ran o : Uroczyste nabożeństwo w 
kościele św. Anny; godzina 10 rano: inaugu­
racyjne posiedzenie W alnego Zjazdu w auli 
Uniw.; a) przemówienie prezesa T. S. L ; b) 
przem ówienia reprezentantów  władz i Towa­
rzystw polskich; c) referat: „P raca T. S. L. 
w  wolnej Polsce", referen t p. Stanisław  Ry- 
mar; d) wybory do komisyj: sprawozdawczo- 
finasowej, szkolnej, pracy pozaszkolnej (ew. 
dalszych kom isyj). Godzina 3 po południu: 
Obrady komisyj w s ila ch  wykładowych U ni­
w ersytetu.

II. Dzień obrad, poniedziałek 29 wrse- 
ś a :a : Godzina 9 ran o : Posiedzenie plenarne 
W alnego Zjazdu w auli U niw .: a) referat 
komisyi sprawozdawczo- finansowej; b) głoso 
wanie nad w nioskiem  rady nadzorczej w 
spraw ie absolutcryum  dla zarządu głównego 
T. S. L.; c) wybory do zarządu głównego i 
rady nadzorczej; d) refera t kom isyi szkolnej. 
Godzina 4 po południu: a) refera t komisyi 
pracy pozaszkolnej (ew. dalszych komisyj); 
b) wnioski i interpelacye; c) zamknięcie W al­
nego Zjazdu T. S. L.

Rada m iasta Krakowa wydaje na przy­
jęcie gości T. S. L. w niedzielę rau t w sa ­
lach Muzeum narodowego w Sukiennicach.

— Z m a r l i :  We Lw ow ie: W eronika 
Benroth, lat 65, wdowa po nadkomisarzu 
Dyrekcyi skarbu, — Franciszek Skąpski, la t 
66, emer. poborca akcyzowy. — Teresa Pivl, 
la t 86. wdowa po urzędniku pocztowym. — 
Franciszka Chowauetz, la t 91, wdowa po 
kontrolorza podatkowym. — Stanisław a Bo- 
niakowska, lat 38, żona robotnika kolejowego. 
— Leopold Mikulski, lat 13, uczeń IV. kl. 
szkoły Sienkiewicza. — Z fia Kliszówna, lat 
17. — M arya Hoszowska, 8-letnia córeczka 
k8syera Banku krajowego.

— O k rad zen ie  s z p i ta la  chorób zakaź­
nych przy ul. Piekarskiej 1. 54. Przez we­
randę od ogrodu p i  w yrznięoiu szyby do­
stali się w nocy z 22 na 23 b. m. złodzie­
je  do składu bielizny i pościeli, zabierając 
15 w ełnianych żółtych koców, 3 poszwy 
b iał i 8 prześcieradła. Szkoda wynosi 4.300 
koron.

— Z n a lez io n e  22 b. m. na W alach 
H etm ańskich leg itym acye: kolejowa, renci­
stów kolejowych i policyjna na nazwisko : 
A n.dr?ej KaMta, je s t do odebrania, po wyle­
gitym ow aniu  się na inspekci policyi.

— N ajech an ie  a u to m o b ilo m . Szofer 
S itk a  kierujący osobowym automobilem nr. 
4083 najechał wczoraj przy ulicy Bema na 
S. Karpińską. Obalona na ziemię dozcała 
stłuczenia grzbietu i lewej ręki. Pagotowie 
po zaopatrzeniu odwiozło ją do domu.

— F n tro  damskie, pobite popielicami, 
wierzch czarny znalezione Wczoraj p rzez  b a­
wiące się dzieci w ogrodzie botanicznym  
przy ulicy Długosza, je s t do odebrania na 
inspekcyi policyi,

— 100 k o r .  znaleźnego ofiarowuje
S. Schleyen za zwrot złotego damskiego ze­
garka w branzoletce -skórkowej opatrzonego 
monogramem H. P. Zgubiono w przeebodzie 
ul, K opernika na  Potockiego 20.

— D o m ie sz k a n ia  K. Korzennej, w ła­
ścicielki dóbr, przy ul. Tarnowskiego 68 
włam ali się złodzieje rozbijając kłódkę i o- 
tw ierając drzwi wytrychem  zabierając kufer 
przygotowany na kolej z ro sm .itym i rze 
czarni wartości ponaa 3,000 kor.

— Pochwycone dziecko. Sieścioletni 
Zdziś Krokowski, idąc z m ieszkania op ie­
kunki swej, p. E m ilii Krause z ul. Zielonej
1. 36 do freblówki p. Strzałkowskiej, został 
wczoraj wedle świadectwa przechodniów — 
uprowadzony w niewiadomym kierunku przez 
jakąś babę. Policya zarządziła energiczne po­
szukiw ania

— W le ik ą  k ra d z ie ż  s try c h o w ą  po-
pe łn :ono 22 bm, przy ul. Pełczyńskiej 1. 22. 
Za strychu p. M aryi Lachm undowej, wdowy 
po radcy skarbu, zabrano po utworzenia wy­
trychem  drzwi wchodowyeh i rozbiciu k łód­
ki w parceli strychowej, w ielką ilość b ieli­
zny damskiej i męskiej, poszewki i nawłócz- 
ki pod kołdry, prześcieradła i obrusy. S k ra ­
dzione rzeczy znaczone były literam i M. L,- 
J . L. L. i pełnem  nazwiskiem „Lachm und". 
Szkoda przenosi 7000 koron.

— W y b n ch  p o c isk u . P. S tanisław  
Chyrowski, fnnkcyonaryusz m agistratu, w i­
dząc dzieci, bawiące się pociskiem na W y­
sokim Zamku, z obawy katastrofy, odebrał 
go im, Aliście w tej chwili nabój wybuchł, 
raniąc go w brzuch i palce , u lewej ręki, 
oraz ugodził w 10-letniego syna jego H iero­
nima, raniąc w rękę prawą.

—  G łó d , zataczający coraz szersze kręgi 
wśród ubogiej ludności miasta, a będący wy­
nikiem istnych orgii paskarskich, przekupek 
i przekupni, oplatających rogatki miasta 
i dworce kolejowe swą siecią, tak iż do mia­
sta rolnik 1-b gospodyni wprost do konsu- 
mentu nic dowieść nie może — głód ten 
zaczyna zbierać swoje ofiary. Oto onegdąj 
padła na ulicy z wycieńczenia, wynikłego 
z głodu, raniąc się ciężko w głowę, p. Anna 
Kozak, osoba 53 letnia. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło ją  do szpitala.

— B ra k  o p ie k i  rodzicielskiej nad 
dziećmi, d»je się coraz częściej w naszem 
mieście odczuwać. Oto wciąż spotyka się 
w raportach policyjnych rubryki o zbłąka­
nych dzieciach, gdyby rodzice spełniali 
uczciwie swe obowiązki, fakta takie byłyby 
rzadkością. Oto onegdaj błąkał się 3 letni 
chłopczjma „Marcinek" obok kawiarni W ie­
deńskiej wieczorem, aż go z litości wziął do 
siebie p. Władysław Bury, elektromonter 
(Lw ow s';a29  na Zamarstynowie). — Na ulicy 
zaś Legionów, 5 letni chłopczyk, nie znający 
swego nazwiska, błąkając się szlochał, W0 ' 
bec czego oddano go w opiekę korni-aryato- 
wi dzielnicy Il-giej. Miłe stosunki.

— N a  dw o rcu  g łó w n y m  w ybuchł 
wczoraj o godzinie 11 w nocy pożar w ba­
raku kąpielowym. Szalejący żywioł szybko 
opanowano dzięki energicznym  wysiłkom 
ratujących, którym i kierował kapitan Pop- 
kowski. W spólnymi ziłam i straży pożarnej, 
kolejarzy z p, Fornalskim  na czele, pogoto­
wia 40 pp. i Ochotn. Legii kobitt, z lokali­
zowano ogień, ocalając urządzenie, które 
wyniesiono. Szkoda w przybliżeniu wynosi 
30.000 koron.

— P s o ta ,  przyczyną nieszczęśliwego 
wypadku. W czorrj po południu Leonia Gel- 
ber, 16-letnia panienka, spóźniwszy się z 
wysiadaniem  na Podzamczu, chciała wysiąść 
na następnym  przystanku, przepychając się 
przez zapełniony publicznością wóz, po trą ­
cona jednak  złośliwie przez jakiegoś chło­
paka, upadła z wozu tak nieszczęśliwie, iż 
doznała wstrząsu mózgu Odwieziona w sta­
nie dla życia groźnym  przez Pogotowie ra ­
tunkowe do szpitala.

— C ó rk a  M li M ay. W szystkich zwo­
lenników przedstaw ień kinem atograficznych 
zainteresuje z pewnością wiadomość, że s ław ­
na artystka, Mia May, k tóra tak niedawno 
czarowała publicm ość w prześlicznym d ra ­
macie „Veritas y incet", wychowała już sobie 
spadkobierczynię swojego talentu  i wdzięku. 
W bordzi ładnym  dram acie p. t.: „Za ciem 
serce tęsknie", występuje obecnie w teatrze 
świetlnym  „Apollo" młod?iutka Ew a May w 
roli artystk i G eraldiny. A chociaż Ew a May 
stawia dopiero pierwsze kroki w zakresie 
sztuki kinem atograficznej, przecież przyznać 
przyznać trzeba, iż postać młodej i pięknej 
dzifwczyny zakochanej w następcy tronu 
oddaje z c a łą ,  głębią uczucia, podkreślając 
artystycin ie  . m om ent kiedy Geraldyna, dla 
dobra ukochanego wyrzec się musi swojej 
miłości. W obecnym program ie „Anolla" 
salwy śmiechu wywołuje bajeczna komedya 
w 3 ak tach : „Gzy widzieliście gIzie  małego 
Józka?"

lotattj Irtó-artrsiFCZM.

Repertuar Teatrn m iejskiego.
W e środę 24 września o godz. 7 wie­

czorem po raz szósty „Jeszcze wczoraj", 
sztuka w 3 akt. z epilogiem Z. W ójcickiej.

We czwartek 25 września o godz. 7 
wieczorem po raz pierwszy „Sułkowski" tra- 
gedya w 5 aktach S tefana Ż-rom skiego.

Wiadomości te a t r a ln e .  Reżyserska 
strona czwartkowej prem iery  p t. „Sułkow­
ski", spoczywa w r ,k a c h  p. Franciszka 
Frączkowskiego, który włożył w n ią  swą do­
świadczoną pracę, dużo inw encyi i szczery, 
głęboki pietyzm dla wielkiego dzieła. Rolę



tytułow ą oJegrają naprzemi an pp. R obert 
B O h l k e  i Janusz K o z ł o w s k i  P e łn ą  
m ajestatu, księżniczkę Gonzagę odtworzy p. 
B a r  w i ń s k  a, ks. d ’E ste  będzie p. R y ­
d z e w s k i ,  wiernego V enture’a zagra p. 
F r ą c z k o w s k i ,  dyplom atę tych czasów 
hr. d’A ntraigues’a p. B a r w i ń s k i .  Repre 
zentantów  A nglii i Rossyi grać będą pp. 
M i h u ł o w i c z  i O k o r n i c k i ,  w iernego do 
zgonu wiarusa p. R a t s c h k a ,

GOBPODABSTWOI HANDEL.
Z a g ra n ic z n a  ta r y f a  p o cz to w a. Z agra­

niczna pocztowa taryfa, k tóra będde obowią­
zywać od 1 października 1919 zawiera na­
stępujące postanow ienia:

1. listy do wagi 20 gr. 50 fenigów 
albo halerzy, za każde dalsze 20 gr. 80 fen. 
albo hal.

2. karty  pocztowe za każdą pojedynczą 
m arkę 20 fen. abo hal.

8 druki za 50 gr. 10 fen. albo hal.
4. papiery handlow e za każde 50 gr. 

10 fen. albo hal.
5 próbki towarowe za każe 50 gr. 10 

fen. albo hal., najm niej jednakże 20 fen. 
albo hal.

6. należy tość za polecenie (rekom en- 
daeyę) 50 fen, albo hal.

7. należytość za recepisy zw rotne 50 
fen. albo hal.

8. należytość reklam acyjna 50 fen. 
albo hal.

Gazety w ruchu zagranicznym  uważa 
się za druk ', i należy je  opłacać wedle ta ­
ryfy za druki. Z w yjątkiem  listów  i kart po­
cztowych inne zagraniczne posyłki pocztowe, 
a mianowicie druki, papiery handiow e i próbki 
towarowe muszą być przynajm ninj, częściowo 
opłacane przy nadaniu. L isty  w ruchu za­
granicznym  dopuszczone są bez ograniczenia 
wagi, n a to n ra s t najwyższa dopuszczalna w a­
ga dla próbek tow arow ych ograniczona jest 
do 350 kgr., a dla druków i papierów h an ­
dlowych do 2 kg. K orespondencja zagrani­
czna podlega cenzurze wojskowej, z tego po­
wodu też należy oddawać listy  na pocztę 
otw arte i na  każdej przesyłce uwidocznić ma 
nadawca swoje nazwisko i bliższy adres.

Telegramy P- A. T.

Zjazd dziennikarzy i literatów.
W arszaw a. Na zjaździe dziennikarzy i 

literatów  polskich red, p. Zygm. F ry lin g  po­
staw ił następujący w niosek: Pierw szy zjazd 
zrzeszeń dziennikarsko - literackich z całej 
Polsk. poleca komitetowi organizacyjnemu, 
mającemu przekazane wnioski na najbliższy 
zjazd delegatów dziennikarskich, wypracowa­
nie tych wniosków. M ianowicie powinny one 
mieć na celu utworzenie w centrach dzien­
nikarstw a polskiego w W arszawie, Poznaniu, 
Krakowie, Lwowie i W ilnie Izb dziennikar-

Je a n  de la  Brfete. 24)

WYDZIEDZICZONY.
(Powieść z francuskiego).

:Oiag dalszy;
V II,

Przez całą noc rozważała swe troski i 
swój smutek. Niepokój, w ywołany przez ku­
zyna usunął się na plan da'szy, a wyjazd 
D idiera wzruszał ją tak  dalece, jak tego du­
sza nie pozwalała jej wyznać przed samą so­
bą. „M niejsza oto, To tylko zwykły przecho­
dzeń w mojem życiu, Odjechał, n ie  powie­
dziawszy ani słowa",,,

B iadała, że jej b rak  doświadczenia nie 
pozwolił jej widzieć prawdy. P rzypom inała 
sobie ten  mimowolny rucb, którym  chwyci­
ła  ram ię Saverna i jego radosny wyraz tw a­
rzy  i oblewała się rum ieńcem  na to wspo­
m nienie, nie mogąc powstrzym ać łez, które 
przypisywała obrażonej godności w łasnej.

Dzień potrosze rozpędził te  czarne my­
śli, Chcąc od nich  uciec wyszła z książką 
na terasę. Lecz słowa przechodziły przed jej 
oczyma, nie układając się w zdania, Pomi- 
ffle późnej pory, upał doskw ierał. Zuzannie 
się wydawało, że niebo ołowiane za chwilę 
na  n ią  upadnie. Schroniła się pod cis, w ycię­
ty  w kształt fotelu i z głową schowaną wśród 
cienistej zieleni, zaczęła marzyć. Obudził ją  
nagle głos ciotki,

Panna K onstancya, w jednym  ze swych 
dziwacznych kapeluszy, z twarzą, której b la ­
dość ustąpiła  pod wpływem gorąca i zm ęcze­
nia, zbliżała się do Zuzanny i położyła jej 
duży pakiet na kolanach.

skich na wzór Izb lekarskich, adwokatów i 
inżynierskich, których pierwszorzędnem  za­
daniem będzie stać na straży godności i 
etyki stanu dziennikarskiego w Polsce.

Izby te będą zarazem orędownikami 
interesów  dziennikarstw a polskiego i bronić 
jego praw urzędowych. Zabezpieczenie egzy­
s ten c ji dziennikarzy Da wzór innych p ra­
cowników w Państw ie Polskiem , poprawa 
ich bytu, wywalczenie dla dziennikarstw a 
i dziennikarzy praw  zdobytych już na za­
chodzie, obrona przed wszelkim wyzyskiem 
stanowić będą także poniekąd porękę, że za­
szczytnemu zawodowi dziennikarskiem u po­
święcać się będzie coraz więcej jednostek 
ukwalifikowanyeh. Organem tych Izb ma 
być orgau zawiadowczy w W arszawie. Zjazd 
uchwal ł  jednom yślnie następujący wniosek 
pp. F ry linga  i M iecznika: Pierwszy Zjawi de­
legatów zrzeszeń dziennikarskich i literackich 
z całej Polski, uchw ala uprosić delegatów 
swoich pp. Miecznika z W arszawy, F ry lin g a  
ze Lwowa, Poszwińskiego z Poznania, Dą­
browskiego z Krakowa, Sieczyńskiego z Czę­
stochowy i Słowińskiego z Lublina, aby ze­
chcieli im ieniem  Zjazdu udać się do M ini­
sterstw a przemysłu i handlu, poczt i te le ­
grafów oraz kolei celem polepszenia stosun­
ków, które pomimo starań  dotychczasowych 
nie tylko się nie polepszyły, lecz przeciwnie 
pogorszyły się. W interesie publicznym, k tó ­
remu służy prasa polska prosić mają delega­
ci, aby obecnym niedomaganiom nareszcie 
kres położyć. Gdyby zaś ponowne staran ia  
nie odniosły skutku, poleca Zjazd kom iteto­
wi wykonawczemu, aby w porozumieniu z wy­
żej wymienionymi delegatam i i przy ich 
spółudziale wypiacow ał m em oryał odnośny 
i przedłożył go w najbliższym  czasie Sej­
mowi.

0 plebiscyt na Slązku Cieszyńskim.
P a ry ż . (Radio). Wczoraj zebrała się 

Rada pięciu i rozpatryw ała szereg spraw  b ie ­
żących. Zastanaw iała się także nad sposobem 
przeprowadzenia plebiscytu na Slązku Cie­
szyńskim i postanowiła, że odbędzie się on 
najpóźniej za 3 miesiące.

Czeskie horoskopy.
W iedeń . Telegr, Comp. donosi z Pragi 

Wczoraj odbyło się wielkie zgromadzeaie, 
zwołane przez czeską narodową partyę de­
mokratyczną, Na porządku dziennym  stała 
sp ra n a  Cieszyna, Spiża i Orawy. Sekretarz 
praskiej delegaeyi pokojowej w Paryżu Sla- 
vik, złożył spraw ozdanie z przebiegu spraw 
czeskich na konferencyi pokojowej, a w 
szczególności zejsprawy cieszyńskiej. Oświad­
czył on, że jedynie F raneya zawsze broniła 
spraw  czeskich. Ze sytuacya zm ieniła się na 
niekorzyść Czechów, nie jest w iną żadnych 
in tryg , lecz przypisać to należy wpływowi 
Hoovera, Gdy w głosowaniu w Radzie p ię­
ciu upadł wniosek czeski i miano przystąpić 
do głosow ania nad wnioskiem  polskim , za­
proponował Clćmenceau, aby nie doprowa­
dzać do ostatecznego rozstrzygnięcia, ale 
aby przedtem wprowadzić plebiscyt

Rozstrzygającym czynnikiem prey ple­
biscycie — zaznaczył dalej Slavik — będą 
Niemcy. Jeżeli Niemcy będą się kierowali 
zdrowym rozsądkiem, p ó jią  za Czechami, jest

—  Moja droga — zawołała bardzo o- 
żywiona — wyobraź sobie, że to dziś moje 
im ieniny. Obudziłam się, mówiąc sobie, nikt 
mi nie przyjdzie winszować, bo n ie  ma tego 
zwyczaju, jakżebym  więc mogła sama sobie 
zrobić przyjem ność? Odrazu przyszło mi na 
myśl kup'ć ci tę suknię, na k tórą m iałaś 
ochotę. Poszłam  z F ran ią  do Sauma i oto 
jesteśm y z pow rotem .

— Jak to ?  pieszo? moja dobra droga 
ciociu!

— W tam tą stronę pojechałyśm y, a l­
bowiem nadarzyła się okazya. ale w róciły­
śmy pieszo. Z początku chciałam  cię wziąć 
z sobą, ale wolałam  ci zrobić niespodziankę. 
W racając mówiłam do F ran i, że dobrze z ro ­
biłam , idąc sam a: powietrze takie gorące, 
takie ciężkie!... B iedne dziecko, zmęczyłabyś 
się naw et w powozie.

— A ty, moja ciociu! Trzy kilom etry 
pieszo! Co za szaleństw o w twoim w ieku 
I dla kaprysu!

. — No, no s ie  gderaj. Lepiej rozwiń! 
pakunek.

Choć pot la ł się z jej twarzy, panna 
K onstancya oddawała się radości.

F ran ia  uważała jednak za stosowne 
w trącić swoje trzy grosze.

— To w siystko próżność, panno Zu­
zanno.

— T ak? ale będziesz zachwycona, gdy 
m nie zobaczysz pięknie ubraną — stara ła  
się mówić w eso ło .,

— Ależ co za myśl — przeczyła F r a ­
nia, która nie lub iła  okazywać swego za­
chwytu — jestem  daleką od tego w szystkie­
go. Gdy się m yśli o Bogu, je s t się dalekim 
od tych rzeczy,

jednak konieczuem pozyskać ich zaufanie. 
Mówca ostrzegał dalej przed ew entualną ak- 
cyą wojenną na wypadek, gdyby plebiscyt 
nie w ypadł na korzyść- Czechów i podniósł, 
że należy mieć zaufanie do rządu. Kiedyś 
powstanie silna i w ielka Rossya. Polska, 
znajdująca się między Rossyą a Czechami, 
dostanie się wówczas między te dwa wiel­
kie kam ienie m łyńskie, i wówczas zapłaci 
za to.

Telegramy własne
„G azety  L w ow skiej

Ententa a Rossya.
K rak ó w . Csas donosi z W arszaw y: 

W dobrze poinform owanych kołach dyplo­
matycznych słychać, że w ostatn ich  tygo­
dniach stosunek ententy  do Rossyi uległ za­
sadniczej zm ianie wś-ód decydujących czyn­
ników ententy  wysuwa się pew na niechęć 
do w spółdziałania w utw orzeniu w ielkiej 
Rossyi, przeciwpie zaczyna coraz wyraźniej 
kiełkować myśl doprowadzenia do jakiegoś 
rozejmu z obecnym rządem Sowietów.

Ustąpienie Ministrów: 
Minkiewicza i Janickiego.

W arszaw a. Dzienniki donoszą, że Mi­
n ister aprowizacyi M inkiewicz oraz M inister 
rolnictw a Janicki złożyli swe teki do dyspo- 
zycyi w ręce zastępcy Prezydenta M inistrów 
M inistra Wojciechowskiego.

Chytry projekt.
- W arszaw a. Rząd polski dowiedział s ;ę 

że rząd niem iecki zwrócił się do rządów 
ententy z następującym  projektem : Wobec 
braku węgla, dającego się odczuwać niem al 
w całej Europie, należy s tw o rz y ć  z G ó rn eg o  
S lązk a , S lązk a  C ieszy ń sk ieg o  i  Z ag łęb ia  
D ąb ro w sk ieg o  je d n ą  c a ło ść , o d rę b n e  
p a ń s tw o , p o d  rz ą d e m  k o m is y i  e n te n ty . 
W ten  bowiem tylko sposób zapobiegnie się 
katastrofalnem u brakowi węgla i umożliwi 
sprawiedliwy rozdział węgla między kraje 
interesowane. Niemniej jako  drugi motyw 
utworzenia takiego państw a pokoju, iż wsku­
tek bezustannnyeb strajków  polskich górni­
ków w kopalniach śląskich prokukeya węgla 
ogrrm nie spadła, wobec czego komisya en­
ten ty  je s t tu poproslu niezbędna.

Na poparcie swego projektu, Niemcy 
przytoczyli cały szareg oszczerczych aigu- 
mentów, szkalujących przem ysł polski i pol­
skich górników, których nazywają ciemnym 
motłochem, nie mającym żadnej organizacyi 
i dążącym ustawicznie do strajków, mimo 
iż są dobrze p łatni. W sposób nikczemny 
podają również, że Polacy nie potrafią dobrze 
eksploatować te  bogactwa węglowe, brak im 
wyszkolonych ludzi, n ie dadzą sobie rady, a 
w ten  sposób zaprzepaszczą skarby węglowe 
i zwiększą katastrofę węglową w człym 
świecie.

— Czyż tak ?  — zawołała Zuzanna 
śmiejąc się.

Pojaw ienie się pana Soverne z panem 
Jeaffroy uwolniło F ran ię  od odpowiedzi. Zu­
zanna, by ukryć żywe wzruszenie, zapytała 
o zdrowie pani de Preym ont.

— W ydała mi się bardzo znużoną, ale 
jak  widzę, nietylko ons...

— J a ?  Mam wygląd cierpiącej? — 
śm iała się Zuzanna. — To dziwne. Nigdy nie 
czułam się rów nie dobrze, jak  dziś.

P an  Jeuffroy oglądał z ciekawością po­
darek panny Konstancyi, gdy tymczasem Sa- 
verne pochylił się nad Zuzanną:

— Gdyby pani wiedziała, jak  jej jestem  
wdzięczny za tę obawę wczoraj..

— Niema za co. Bałam się przede- 
wszystkiem o sam ą siebie. Po raz pierwszy 
znalazłam  się w takiem  pieklę i byłam  całko; 
wicie ogłuszona. Pańskie zachowanie się nie 
mogło chyba uspokoić mych nerwów.

Ta odpowiedź żartobliw a pozbawiła pe­
wności siebie S ayerna , który spodziewał się 
w słowach Zuzanny znaleźć potwierdzenie 
swych nadziei. „Jaka ona o b o ję tn a— pomy­
śla ł — niepotrzebnie zawracałem  sobie gło- 
wę wspomnieniem tych pięknych oczu z wy­
razem niem ej prośby i tej małej rączki, ucze­
pionej u mego ram ienia".

— Kocham to m iejsce — rzekł po 
chwili. — Te s ta re  m ury, tak  malownicze w 
tej fantastycznej szacie zieleni, ten widok, 
który raz jeszcze z panią razem podziwiam, 
Unoszę ztąd słodkie wspomnienie.

— O którem  pan prędko zapomni w 
rozgwarze życia paryskiego.

— Nigdy.
Słowc to wymówił z zapałem, jaki za­

wsze ogarniał go wówczas, gdy wierzył swym

Nie uL ga wątpliwości, że projekt ten  
nie uzyska aprobaty rządów ent9nty, które 
dobrze wiedzą do czego dążą Niemcy. Mimo 
to Rząd polski zwrócił się do stronnictw  le­
wicowych z prośbą, aby te w płynęły na pol­
skich górników na Górnym Slązku w tym  
kieruaku, by strejków  zaniechali,

I odpawladzSainy r e d a k to r ’
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słowom, lub gdy czuł się napraw dę poruszo­
ny. Pod jego spojrzeniem śm iałem  i łago- 
dnem zarazem, Zuzannę ogarnęło słodkie zmie­
szanie. S tare domostwo, gdzie ty le spotkało 
ją smutków, wydało się jej nagle czarujące 
ze swymi m uram i, pokrytym i bluszczem, ze 
swymi lwami nieczułymi i oryginalnym i ogro­
dami. Nie czuła więcej ani burzy, ani cięż­
kiego smutku, a proste linie wsi, leżącej przed 
n ią  nie wydawały się jej nigdy dotąd tak 
piękne i czyste.

Mimo to jednak zachowała spokój i po­
dała mu dłoń na  pożegnanie z tą  serdeczno­
ścią banalną, z jaką się żegna człowieka 
sympatycznego, lecz obojętnego, który na 
chwilę wszedł do jej domu.

— Zobaczymy się być może kiedyś w 
A njou?

— Ozy się zobaczymy — zaw ołał, ca­
łując jej rękę. — Tak, z pewnością i to n ie ­
długo.

Zuzanny nie mógł omylić ani ton słów 
Saverna, ani iego spojrzenie. Były one oświad­
czynami wymownemi, a jego odjazd ni* po­
zostawiał jej już innych uczuć, jak słodką 
nadzieję. Aż do zakrętu skalistej drogi śle­
dziła wzrokiem wysoką sylwetę młodego czło­
wieka.

Odwróciła się z tw arzą rozprom ienioną 
ku swej ciotce, k tóra na n ią  patrzyła.

— Jakiż miły upał! co za czas piękny! 
jakże czuję dziś, że ż y ję ! I  jak ja  cię kocham, 
e io c iu !...

Było rzeczą ła tw ą omylić podejrzenia 
starej panny. Uspokojona niebawem, pomy­
ślała jednak, że byłoby dobrze pójść do pani 
de Preym ont, aby trochę zbadać g run t.

(Oiąg dalszy &a*tąpi),



Rozmaite obwieszczenia.
Yr. VI. 526/18 (36) (3985 2 - 3 )

W bliżej niezuauem  m iejscu w roku 
1918 jednak bliżej niewiadomego dr-ia i m ie­
siąca dokonano kradzieży na szkodę niew ia­
domego właściciela torby skórzanej myśliw­
skiej wraz z gotówką 2.484 koron,

Ponadto w torbie tej odebranej sprawy 
kradzieży znaleziono: tytonierkę, bibułki, 
czarną spinkę, dwie chusteczki na głowę, 
dwie chusteczki do nosa, łyżeczkę, parę sznu­
rówek, dwie n itk i korali i 35 sztuk sztu­
cznych korali, szelki, kawałek wstążki różo­
wej, kaw ałek świecy, sprężynę, dwa kawałki 
gumy na podwiązki, pasek, szczotkę do w ło­
sów, szpulkę nici czarnych, woreczek płó­
cienny, dwa m ydełka toaletowe, woreczek 
z troszką soli, zegarek metalowy, kawałek 
szm aty i scyzoryk.

Rzeczy te  wszystkie znajdują się w prze­
chowaniu depozytowem sądu obwodowego 
w Wadowicach.

Po myśli § 376 pk. w zy*a się w łaści­
ciela tych rzeczy i gotowki, aby zgłosił się 
w -tutejszym sądzie w przeciągn roku licząc 
od dnia ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" po raz trzeci i aby swe praw a 
w łasności do tych przedmiotów wykazał.

Sąd okręgowy, Oddział VI.
W adowice, 9 w rześnia 1918.

0 . II. 285/19. Przeciw  Onufremu Ki- 
cejowi, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
w niesiony został do sądu powiatowego w Gor­
licach przez Iw ana i Ew ę Urdów w Krywej 
pozew o prawo własności pgr. 569 i 574 
Krywa. Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 30 w rześnia 1919 r. Oelem 
strzeżenia praw  jego ustanaw ia się p. dr, 
Leona M illeta, adwokata w Gorlicach, kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie jego 
w rzeczonej spraw ie na jego koszt i n ie­
bezpieczeństwo dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 16 września 1919. (3993)

C. 137/19 (1). Przeciw Romanowi Kor- 
najowi, M aryi Kornaj, A nnie Kornaj zam. 
M ęciak, Bazylamu Kornajowi, spadkobiercom 
ś. p. A nastazyi Kornajowej, których miejsce 
pobvtu je s t nieznane, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Krościenku przez Onu­
frego Suchodolskiego z Białejwody pozew o 
w łasność i oddanie w posiadanie pół parc. 
g rt. Ik. 6398 w Białejwodzie. Na podstawie 
oozwu wyznacza się rozprawo na  dzień 26 
w rześnia 1919 godz. 9 rano. Celem strzeże­
n ia  praw  tychże pozwanych ustanaw ia się 
p. S tanisław a Królickiego, notaryusza w Kro­
ścienku, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie tychże 
pozwanych w rzeczonej spraw ie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sąd ne się 
nie zgłoszą lub pełnom ocnika n ie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział II. 
Krościenko, dnia 15 w rześnia 1919, (3994)

C. II. 446/19. Przeciw Mikołajowi Ma- 
twijowi z M atysówki, którego miejsce pobytu 
je s t nieznane, wńiesiony został do sądu po­
wiatowego w Tyczynie przez A nastazyę z Si- 
korów Popek pozew o zniesienie w spółw ła­
sności realności lwh. 81 gm iny M atysówka 
przez dział fizyczny. Celem strzeżenia praw 
M ikołaja M atwija ustanaw ia się p. dr. Sa- 
hanka, adwokata w Tyczynie, kuratorem .

Tenże kurator zastęj.owzć będzie Miko­
ła ja  M atwija w rzeczonej spraw ie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie 
się n ie  zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamia­
nuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Tyczyn, dnia 9 września 1919, (3995)

C. II. 453/16. Przeciw Józefowi M a­
tern ie , którego miojsee pobytu jest nieznane 
wniesiony został do sądu powiatowego w Ty­
czynie przez Katarzynę M aterna w Lubeni 
pozew o zapłatę alim entów zpn. Oelem strze­
żenia praw  Józefa M aterny ustanaw ia się 
p. dr, Sahanka, adwokata w Tyczynie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie Józefa 
M aternę w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Tyczyn, dnia 15 września 1919. (3996)

C. II. 267/19 (19). Przeciw  W incen­
tem u Srarkow i z Jasienicy , którego m iejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
eądu powiatowego w Brzozowie przez Nutę

Sch!ffa, kupca w Jasienicy, pozew o zeznanie 
dokum entu zdolnego do inU bulicy i, Na pod­
stawie pozwu wyznaczono audyencyę na 12 
września 1919 godz. 9 rano. biuro Nr. 18. 
Oelem strzeżenia praw  nieobecnego W in­
centego Szarka ustanaw ia się p. dr. A n to ­
niego Kosińskiego, adwokata w Brzozowie, 
kuratorem ,

Tenże kurator zastępować będzie W in­
centego Szarka w rzeczonej spraw ie na jego 
kószt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie za­
m ianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzozów, dnia 5 w rześnia 1919. (3997)

L. 64541/19 (I.) (3954)
O g ł o s z e n i e ,

M agistrat król. stoł. m. Lw ow alpodaje 
niniejszem  do powszechnej wiadomości, że 
dyrekcya policyi we Lwowie doniosła o przy­
trzym aniu w maju 1919 przez Tadeusza Ł u­
kaszewskiego zam. ul. Bema 27, na lin ii ko­
lejowej Lwów - Tarnopol, legawca, tudzież o 
znalezieniu w różnych punktach m iasta k il­
kunastu torebek z p ien iądzm i,. kilkunastu 
dam skich pularesów, kilkunastu portfeiów, 
kilku książeczek robotniczych, różnych doku­
mentów osobistych, książeczki wkładkowej 
Banku krajowego Nr. 48 585 z w kładką 62 
koron na nazwisko U ngera, kilku przeście­
radeł, kilka legitymacyj spożywczych, kasetki 
skórzanej z przyboram i tualetowym i, kilka 
pasportów, kilka książek do czytania, oraz 
różnych kw ot pieniężnych i futerału z dwoma 
laskam i i dwoma parasolkam i.

Po psa i p-zedmioty .wyżej wymienione 
dotąd n ik t się nie zgłosił.

W celu wykazania praw a własności, 
ew entualnie odebrania psa i przedmiotów 
zechcą interesow ani zgłosić się w biurze 
D epartam entu I. M agistratu  w godzinach 
urzędowych w przeciągu dni 14.

M agistrat król. stoł. m. Lwowa,
Lwów, 3 września 1919. (3954)

Vr. VII. 738/19 (4022)
Odwołanie listu gończego.

Rozpisany uchw ałą tuts. Izby Radnej 
z dnia 17 lipca 1919 Vr. V II 733/19 za 
Jadw igą Pollakówną lis t gończy odwołuje się. 

Sąd okręgowy Oddz. VII.
Jasło , dnia 28 lipca 1919,

Spadki.
E  d y k t.

Podaje się do wiadomości, że Ruchla 
z R itterów  L ipner, 70 la t licząca, wdowa, 
zamieszkała w Krakowie przy ul. Brzozowej 
1. 18 zm arła dnia 19 kw ietnia 1919 r. bez 
rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ niewiadomo, czy i k tóre  osoby 
m ają prawo do spadku, przeto wzywa się 
wszystkich, którzy zamierzaliby z jakiego 
bądź ty tu łu  praw nego rościć sobie prawo do 
spadkn. aby w przeciągu roku jednego od 
dnia ogłoszenia tego edyktu zgłosili się z pra­
wami swojemi do tu t. sadu i praw a swoje 
spadkowe wykazali, w przeciwnym bowiem 
razie spadek pertraktow anym  będzie z u s ta ­
wowym kuratorem  spadku Pinkusem  Heu- 
blumem z Ludw inow i, ul. Retm ańska 1. 6 
i ze zgłaszającym i się i będzie przyznany 
tym, którzy swe prawa dziedziczenia "wykażą, 
zaś część spadku nie objęta, lub j-że li n ik t 
się nie oświadczy dziedzicem, cały spadek 
jako bezdziedziczny Państw u przyznany będzie.

Sąd powiatowy, Oddział XVI,
Kraków, dnia 7 w rześnia 1919. (3838 3 —3)

A. X. 840/17 (9). E dykt z wezwaniem 
nieznanych sądowi dziedziców. Sąd powiato­
wy cywilny w Krakowie zawiadamia, że w 
dniu 12 października 1917 w Krakowie zm ar­
ła  M arya Bożeńśka, służąca pochodząca rze­
komo z Nowego Sącza bez pozostawienia roz­
porządzenia ostatn iej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym  osobom przysłużą prawo dziedzicze­
n ia spadku, przeto wzywa się niniejszem  
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja ­
kiegokolwiek bądź ty tu łu  roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując je  wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym, bowiem razie spadek, 
dla którego adw okat dr. Roman Bogdani w 
Krakowie kuratorem  został ustanowiony, bę­
dzie przeprowadzony z tym i i tym  przyzna­
ny, którzy się do niego zgłoszą i swe p ra­
wa dziedziczenia wykażą, część zaś spadku 
nie przyjęta, lub w razie gdyby do spadku |

n ik t się nie zgłosił, cały spadek przypadnie 
Państw u, jako bezdziedziczny.

Sąd powiatowy cywilny, Oddział X.
Kraków, dnia 4 lipca 1919. (3963 1— 3)

A. XXVIII. 217/18 (4), W ezwanie n ie ­
znanych dziedziców. A leksandra z Czarne­
ckich Hauswaldowa zm arła dnia 23 m arca 
3916 nie pozostawiając ostatniego rozporzą­
dzenia.

Sądowi niewiadomo, czy pozostali dzie­
dzice powołani do spadku przez głowę zm ar­
łej przed kilku laty w W arszawie M ichali­
nie z Czarneckich Poeche. U stanaw ia zatem 
pana adw. dr. W ładysław a G ruszczyńskiego 
we Lwowie, ul. F red ry  7 kuratorem  spadku. 
Kto zamierza zgłosić roszczenie do spadku, 
winien o tem  donieść sądowi w ciągu jedne­
go roku, licząc od dnia dzisiejszego i w yka­
zać swe praw a do spadku. Po upływie tego 
czasokresu będzie spadek wydany tym  oso­
bom, które wykazali swe prawa.

Sąd powiatowy, S. I., Oddział XXVIII.
Lwów, dnia 5 lipca 1919. (3975)

Kuratele.
0. 431/19 (2). Na pozew Ja n a  Made- 

jowskiego z Babic, przeciw nieobjętej masie 
spadkowej po ś. p. Dmytrze M ielniku z Iska- 
n ii o 600 koron zpn.. ustanaw ia "sąd niżej 
wymieniony p. Antoniego Zazulę, gospodarza 
w Iskanii, kuratorem  tejże pc zwanej masy, 
a doręczając mu pozew poleca mu, aby praw 
pozwanej w niniejszej spraw ie strzegł i za­
stępow ał wedle swej najlepszej więdzy i su­
mienia. Audyencya do rozprawy ustnej wy­
znaczona na 30 września 1919 godz. 9 rano 
w tut. sądzie biuro Nr. 5.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Dnbiecko, 2 września 1919, (3905 3 —3)

P. 126/19 (3). Sąd powiatowy w Żu- 
raw nie uchw ałą z dnia 16 w rześnia 1919 r. 
L. 8/19 (1) pozbawił P rosperę Kucharską, 
em erytow aną nauczycielkę ludową z powodu 
choroby nerwowej częściowo własno wolności 
i p rz jd a ł jej dorad ę w osobie dr. Józefa 
H aendla, adwokata w Żurawnie.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Żurawno, 16 września 1919, (3974 1—3)

P. X. 41/12. Ogłoszenie uchylenia ku­
rateli, Zawieszony tus. uchw ałą z dnia 20 
m arca 1915 P. X 39/15/1 kuratelę z powodu 
m arnotraw stw a nad Rom anem  D ietlem  za 
mieszkałym w Krakowie przy ul. Studenckiej
1. 23 nchyla się.

Sąd powiatowy cyw., Oddz. X.
Kraków, dnia 26 sierpnia 1919. (3964)

L. 8/19 (5). Orzeczone tus. uchwałą 
z dnia 13 m arca 1919 L. 1/19 (7) całkowite 
pozbawienie włabnowoiności Franciszki z Ga­
jew skich Starzakowej z Hyżnego z powodu 
choroby umysłowej zostaje ucnylone.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Tyczyn, dnia 8 września 1919. (4019)

Upadłości.
S. 2/15/158. Sprawa konkursow a Sto­

warzyszenia bankowego dla handlu i prze­
mysłu w Birczy. Celem uzyskania uchw ały 
wierzycieli co do zawnioskowanej przez za­
rządcę masy konkursowej i przez wydział 
wierzycieli sprzedaży z wolnej ręki należą­
cych do powyższej masy konkursowej 100/524 
części ciała hipotecznego lwh. 168 księgi 
gruntow ej gm iny W ojtkówka przez zarządcę 
masy konkursowej — zwołuje śię po myśli 
§§ 144 i 148 o, k. wierzycieli m asy. którzy 
sw e.w ierzytelności do tej masy konkursowej 
zgłosili na posiedzenie, które odbędzie się 
dnia d i ia  10 października 1919 o godz. 9 
przed południem  w głównym  budynku sądu 
powiatowego w Birczy w biurze N r. 1 p o i 
przewodnictwem komisarza konkursowego.

Bircza, dnia 10 września 1919. (3992)

Wyroki prasowe.
Pr. III. 64/19. Sąd okręgowy jako pra­

sowy w Krakowie orzekł na  wniosek p roku­
ratury, że zamieszczone w kalendarzu ży­
d o w sk ie  na rok 1919—1920 „Hiekls jtidi- 
scher Volkskalender ftir das Ja h r  5680“ dru­
kowanym przez firm ę M arkus Kral w B ernie 
a wydanym  nakładem  M aksa H ickla k się­
garza w B ernie i W iedniu o 100 stronach 
ustępy względnie artykuł „E in  Rtickblick auf 
das Ja h r  5679“ a w nim  ustępy: 1, zaczy­

nające się od słów „Das edle Volk der Po- 
len,... kończące się s ł o w a m i . d i e  von Jn- 
den 'b ew o h n t s iń d “ (str. 17 i 19); 2. zaczy­
nające się od slow „Von Galizien zu der 
U krainę. .." kończące się słowami „jiidische 
Tranon sind n ich t“ (str. 18); 3. zaczynające 
się od słów „so sind w ir“ kończące się sło­
wam i: „A kten noch gesp :elt w erden?" (str,
19 i 19) zawierają w swej o nowie znamiona 
zbrodni z § 65 a. u. k. i występku z § 300, 
488, 491 u. k. i art. IV. i V. ust. z 1 7 S tu ­
d n ia '1862 N. 8 Dz. p. p. ex 1863, że zaka­
zuje się-rozszerzania tejże broszury względnie 
kalendarza zatw ierdza się zarządzoną przez 
Prokura tn rę  konfiskatę pomienionego kalen­
darza aj pochwycone jego egzemplarze tej 
samej treści zniszczone.

Sąd okręgowy karny, Senat III.
Kraków, dnia 19 w rześnia 1919. (4017)

A m o r t y i a e p .
Ne. X. 512/19 (4). Amortyzacya. Na 

w niosek-W ładysław y Głębockiej, zamieszka­
łej w w Krakowie, ul. l lo ry a ń sk a  63, I. p. 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującej rzekomo przez Wnioskodawczy ni ę 
zagubionej policy asekuracyjnej L, 635,619 
tabela  1, z dnia 18 października 1916 opie­
wający na W ładysław ę Głębocką jako zawie­
rającą ubezpieczenia i na Jerzego Huczka 
jhko ubezpieczonego a zabezpieczającej ka­
p ita ł 1000 kor. w Towarzystwie asekuracyj- 
nem  im. Gizeli p łatny  1 października 1933.

Posiadacza pow jższej pohey asekura­
cyjnej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi praw am i w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejące uznane zo­
staną.

Sąd powiatowy cywilny, Oddział XII.
Kraków, 21 sierpnia  1919. (3965)

. T. V. 59/18 (2), Zarządzenie um orzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Mose- 
sa G lasnera, pomocnika krawieckiego w T ar­
nopolu, ul. L indego 16, podejmuje się postę­
powanie celem umorzenia wymienionego n i­
żej papieru wartościowego, k tóry  wniosko­
dawcy m iał zaginąć; wzywa się się posiada­
cza tego papieru, aby go w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia  ogłoszenia przedłożył tem u 
sądowi, także inn i interesow ani m ają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego- te r­
m inu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru  wartościowego : Książe­
czka w kładkowa Kasy oszczędności m iasta 
Tarnopola Nr/ 40.216 na 1340 koron i im ię 
Mosesa G lasnera opiewająca.

Sąd obwodowy, Oddział V.
Tarnopol, 23 października 1918. (3976)

T. 10/15. A m ortisiernng. A uf A nsuchen 
des H erru  Osias S te inhart in  H ołyń (Bez. 
G ericht Kałusz), wird das V erfahren zur 
A m ortisierung der ńachstehenden dem Ge- 
suchsteller angeblich in  V erlust geratenen
1. eines yon Nykoła Tkaczuk und Ołeksa 
Tkaczuk beide in  Rotiatycze akceptirten 
W echsels yon m ir ais A ussteJler in  eigęner 
Ordre dtto H ołyń 20 F eb ruar 1913 zańibar
20 Jun i 1913 ohne A ngabe des Zahlungs- 
ortes u ber 400 K, — 2. eines von F ed  Rot- 
wona m  Kotiatycze akceptirten W echsels von 
m ir ais A usteller in  eigeuen Ordre ausge- 
ste lit und zahlbar im Jah re  1914 Tag und 
M onat m ir n ich t errinnerlich  ohne A ngabe 
des Zahlungsortes tiber 100 K, — 3. em es 
yon H ersch Ziering in  H ołyń akceptirten  
W echsels von m ir ais A ussteller in  eigener 
Ordre ausgestellt und zahlbar im Jah re  
1914 Tag und Monat m ir n ich t errinnerlich  
ohne A rg ab e  des Zahlungsortes tiber 1000 
K, — 4. eines von Leizer F ingerm an  und 
Fed M azurak beide in  H ołyń akceptirten  
W echsels von m ir a 's  A usteller in eigener 
Ordre ausgestellt und zahlbahr im Jah re  
1914 Tag und M ońat m ir n ient errinnerlich  
uhne A ogabe des Zahlungsortes tiber 600 
K, — 5. eines von Leizer F ingerm an  und 
A ndruś M azurak beide in  H ołyń akceptirten  
W echsels von mii ais A usteller in  eigener 
Ordre ausgesteilc und zahlbar im Jah re  1914 
Tag und M onat m ir n ich t errinerlich  ohne 
A ngabe des Zahlungsortes tiber 300 K, —
6. eines von M endel Laufer in  H ołyń akcep-. 
tir ten  W echsels von m ir ais A ussteller in  
e ig tn e r Ordre ausgestellt und zahlbar im 
Jah re  1914 Tag und M onat m ir n ich t e r­
rinnerlich  ohne A ngabe des Zahlungsortes 
tiber 300 K, — 7. eines von Osias Laufer 
in  H ołyń akceptirten  W echsęls voa m ir ais. 
A ussteller in  eigener Ordre ausgestellt und 
zahlbnhr im Jah re  1914 Tag und M onat m ir 
nicht errinnerlich ohne Angabe des Zah*
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lungsortes iiber 300 K, — S. eines von 
W igdor Noe F ried  und Czarna F ried  in  if->- 
tyri ak ce jtirten  W echsels von m ir ais Aus 
atelier in  e ;gener O rdre ausgeslcllt und 
zali'.bar im Jah re  1914 Tag and  M onat m ir 
n icb t errinnerlich  ohne Angabe der Zahlungs- 
ortes iiber 300 K, — 9. eines l i n  Schulem 
Josef Keller in  H  dyń akceptirten W echsels 
von m ir ais A ussteller in eigeuer Ordre aus- 
geste llt und zahlbar im Jab re  1914 Tag und 
M onat m ir n icb t errinerlicb  obne AngOie 
des Zahluogsortes iiber 2000 K, — 10. ei- 
nea v m  Gersehon und Rochme P reilich  bei 
de in Hoł f ń  akceptirten W echsels von m ir 
ais A usteller in  eigener Ordre ausgestellt 
und zahibar im Jah re  1914 Tag und Monat 
m ir n ich t errinnerlich  obne A pgabe des 
Zahlungsortes iiber 300 K eingeleitet

D er Inhaber dieser W echsel w ird . daher 
aufgefordert d eseń binnen 45 Tagen nach 
T eroffentlicbnng des E d ik tesdem  gefertigten 
G eriehte yorzolegen, w idrigens dieser W ech­
sel nach V erlaut dieser F r is t fiir unwirksam  
erklSrt wiirden.

K. k. K reisgerieht, Abteilung. IV.
Stanislau, ani 28 Septem ber 1918. (3981)

T. 247/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Toma­
sza Kaszuby .z Sokolnik podejmuje się postę 
powanie celem umorzenia wymienionych n i­
żej papierów  wartościowych, które wniosko­
dawcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu sześciu mie­
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą­
dzenia przedłożył tem u sądow i; także inni 
interesow ani m ają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego term inu te papiery w ar­
tościowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
w artościow ych: Książeczka wkładkowa Gal. 
Kasy oszczędności we Lwowie Nr. 114 660 
na kwotę 1500 koron na nazwisku F ra n c i­
szka Kaszuba opiewająca.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 7 sierpn ia  1919. (4025)

T. 242/19 (2). Zarządzenie umorze­
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
Katarzyny Srałęga, gospodyni w Sokolnikach 
Nr. 303 podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru w ar­
tościowego, który wnioskodawcy m iał za­
ginąć i wzywa się posiadacza tego papie­
ru aby je w ciągu 6 miesięcy od dnia
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
tem u sądow i; także inni interesow ani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego term inu te papiery wartościowe
za umorzone. Oznaczenie papierów wartościo 
w y ch : Książeczka wkładkowa Galie, Kasy 
oszczędności Nr. 113 978 na nazwisko Kata­
rzyna Szałęga i w edług stanu z dnia 4 wrze­
śnia 1915 na kwotę 900 kor., tudzież Nr. 
196,980 na nazwisko Katarzyna Szałęera i 
wedłuar stanu z dnia 25 w rześnia 1918 na 
k " o tę  5100 kor. opiewających.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 27 sierpnia 1919. (4026)

T. 142/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek M i­
ch ła  W oźniakiewicza w Sokolnikach 1 217 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papierów wartościowych, 
który wnioskodawcy m iał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył tem u sądow i; także 
inn i interesow ani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego term inu ten 
papier wartościowy za umorzone. Oznaczenie 
papierów w artościow ych: K siąteezka w kład­
kowa Gal. Kasy oszczędni ści we Lwowie Nr. 
2735 i 18 882 po 1000 kor. opiewające, wy­
stawione na nazwisko M ichała W oźniako­
wskiego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 22 lipca 1919. (4027)

T. 408/18 (5). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. N a wniosek A n to ­
niego Tyrankiewicza w Stanisławowie p o ­
dejmuje się postępowanie celem um orze­
nia wym ienionych niżej papierów w arto­
ściowych, k tóre wnioskodawcy miały zaginąć. 
Wzywa się posiadacza tych papierów, aby je  
w ciągu. 6 m iesięcy od dn.a pierwszego ogło­
szenia zarządzenia, przedłożył tem u sądow i; 
także inni interesow ani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie przeciw­
nym  uznałby sąd po upływie tego term inu 
te papiery wartościowe za umorzon?. Ozna­
czenie papierów w artościow ych: 1. K sią­
żeczka wkładkowa Gal. Kasy oszczędności we 
Lwowie Nr. 46 806 opiewająca ha kwotę 919 
kor. 57 hal. w ystaw iona na  nazwisko A n to ­
niego Tyrankiewicza, 2. książeczka w kładko­
wa W iedeńskiego Ganku związkowego filia 
we Lwowie N r. 470 opiewająca na  kwotę

1840 kor. 50 hal. w ystawiona n a  nazwisko 
Antoniego Tyrankiowicza.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 24 lipca 1919. (3042)

T. 319/18 (1 ) , .Zarządzenie um orzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek W i­
tolda Jastrzębsk ego podejmuje się postępowa­
nie celem umorzenia wymienionego niżej 
papierów wartościowych, k tóre wnioskodaw­
cy m iały zaginąć i wzywa jsię posiadacza 
tych papierów’, aby je  w ciągu 6 miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia prze­
dłożył temu sądow i; także inn i interesow ani 
mają '-głosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po u- 
pływie tego term inu te papiery w artościo­
we za umorzone. Oznaczenie papierów w arto­
ściow ych: Książeczka wkładkowe Banku kra­
jowego Król. Gal. i Lod. z W ielkiem Księ­
stwem Krakow^kiem Nr. 3990 na im ię W i­
told Jastrzębski opiewająca, której stan  wy- 
n is  ł  z dniem 1 lipca 1918 kwotę 1156 kor, 
35 hal.

Sąd okręgowy cywilny, Oddz'at VII.
Lwów, dnia 27 stycznia 1919. (4029)

T. 423/18 (3). Zarządzenie tftoorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Gminy 
Kamionka strum iłow a, podejm uje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionycn 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy m iały zag in ąć ; wzywa się posia­
dacza tych papierów, aby je w ciągu sześciu 
m iesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia za 
rządzenia przedłożył tem u sądow i; także inni 
interesow ani mają zgłosić swoje- zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd na ponowny wniosek po upły­
wie tego term inu te papiery wartościowe za 
umorzone. Oznaczenie papierć w wartościo­
w ych: 1. 4 prc. 56-let. listy zastaw ne gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego we 
Lwowiy zaw nkulowane S. I I I  N r . 15 920 i 

-44 303 r e  2000 kor. opiewające, 2. ob'ig&- 
cya pożyczki krajowej z r. 1893 i winkulo- 
wana na rzecz gm iny m iasta Kamionka s tru ­
m iłowa Ser. D. Nr. 9756 na 2000 kor. opie 
wająca.

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, dnia 5 kw ietnia 1919. (4033)

T. 271/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
weksla. Na wniosek Towarzystwa kredyto- 
wpgo miejskiego w Cieszanowie podejmuje 
się postępowanie celem um orzenia niżej 
oznaczonego weksla, który m iał zaginąć, i 
wzywa się posiadacza tego weksla, aby go do 
dni 45 lirząc od dnia ogłoszenia edyktu przed 
łożył temu sądowi. W razie przeciwnym po 
upływie tego term inu uznałby sąd weksel za 
umorzony. Weksel jest z daty w październi­
ku 1912 r. p łatny po 4 miesiącach od dnia  
w ystaw ienia opiewający na k * o tę  5250 kor. 
wystawiony i żyrowany przez Towarzystwo 
kredytowe m iejskie w Cieszanowie, podpisa­
ny przez Dm ytra B asznian.na i Iw ena A tty- 
m ‘wicza z Brusna, jako akceptantów .

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 23 lipca 1919. (4030)

T. 206/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Kazi­
m ierza Jackiewicz ze Sokoln k podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy m iały zaginąć, wzywa się posia­
dacza tych papierów, aby je  w ciągu 6 m iesię­
cy o i dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył tem u sądowi, także inni interesow a­
ni mają zgłosić swoje zarzuty przeciw w niosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po up ły ­
wie tego term inu te papiery wartościowe za 
umorzone. Oznaczenie papierów w artościo­
w ych: książeczki wkładkowe Gal. Kasy
oszczędności N r. 183.901 na nazwisko Ka­
zimierz Jackiewicz i na kwotę 1200 koron. 
Nr. 183.902 na nazwisko Mary&na Korba i 
kwotę 1000 koron, w końcu Nr. 188.903 na 
nazwisko K atarzyna Jackiewicz i kwotę 1000 
koron opiewających.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VTI
Lwów, dnia 7 sierpnia  1919. (4028)

2 u > k l a
w uprawach uznania m zmarłego.

T. 71/19 (6). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zm arłego. Bazyli La- 
szok. urodzony 18 listopada 1863 w Ruskiej 
wsi i tam  zamieszkały powołany do wojska 
jako robotnik zachorow ał nagle w czasie ro­
bót na włoskim froncie na cholerę i w dro­
dze do szpitala niedaleko Noya Vas zmarł.

Gdy zatem można przyjąć, że. zaistnieją 
w arunki ustawowego dom niem ania śm ierci 
w m yśl § 24 i 277 ust. cyw. i § 7 ustawy 
z 16 lutego 1883 Nr. 128 Dz. p. p. zarządza się 
na wniosek M aryi Laszok postępowanie ce­
lem  uznania wymienionej osoby za zm arł-

i uznanie, m ałżeństw a tegoż zawartego z Ma- 
ryą z Łaszków w Ruskiej wsi 15 lutego 1887 
za rozwiązane a zarazem cgłasza się, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi 
albo p. adwokatowi dr. Józefowi Rawiczowi 
w Przem yślu, którego ustanaw ia się kura­
torem i obrońcą węzła' małżeńskiego. B a­
zylego Laszek wzywa się, aby staw ił się 
przed podpisanym sądem lub w inny sposób 
dała znać o sobie. Po dniu 10 listopada 1919 
sąd na ponowny wniosek .orzeknie ostatecznie
0 uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu m ał­
żeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przem yśl, .7 sierpnia 1919. (3903 3 —3)

T. IV. 31/19 (6), Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zm arłego Alo'zpgo 
Dzierwy. Alojzy Dzierwa t  Chyszowa, powo­
łany  w czasie mob lizacyi w r, 1914 do 
służby wojskowej przy 57 p. p. w Tarnowie, 
wyruszył na front rossyjski, gdzie według 
zaprzysiężonych zezn&ń świadka Jan a  S tasi­
ka, który razem z Alojzym Dzierwą w tym 
samym pułku pełn ił służbę wojskową b u ł  
udział w działaniach wojennych pod L u b li­
nem we wrześniu 1914 r. Ze względu, że 
obaj pełn ili służbę w różnych kom paniach, a 
mianowicie Stasiak przy 12 kom panii, zaś 
Alojzy Dzierwa przy 9 i z tego powodu w i­
dywali się zwykle tylko wówczas, gdy cały 
pułk zbierał się na.odpoczynek, świadek nie 
stw ierdził na podstawie własnego spostrzeże­
nia, czy Alojzy Dzierwa bra ł udział w ataku 
dnia 5 września 1914 r. przedsięwziętym 
przez wojska austryackie, przypuszcza jednak, 
że m usiał być czynnym w tej walce, gdyż 
cały pułk 57 atakowi ł. W czasie odwrotu 
wojsk austryaekieh wskutek nieudania s ;ę 
ataku, świadek nie w idzisł się również z 
Alojzym Dzierwą, gdyż kompania jego nie 
pozostawała w styczności * kom panią 9, do 
której Dzierżwa należał i dlatego nie 
był w stanie stwierdzić, czy 'A lojzy  D zier­
wa wśród tego ataku padł lub zaginął 
względnie dostał się do niewoli. — We 
dług zawiadomienia pism a pułku piechoty 
ziemi t-.rnowskiej z dnia 8 lutego 1919 
A P jzy  Dzierwa, rezerw ista zapasowy, który 
pozostaw ił w czynnej służbie wojskowej 
przy austryackim  57 p. p.  począwszy od dnia 
29 lipca do 15 w rześaia 1914 r. w dniu 15 
września 1914 r. zaginął w bitw ie pod Zby- 
dniowem. O statnią wiadomość o życiu A loj­
zego Dzierwy otrzym ała jego żona w dniu 
7 września 1914 r.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
w arunki dom niem ania ustawowego z § 24* 
u. c. i § 9 ces. rozp. z daia  12 październi­
ka 1914 Nr. 276 Dz, p. p., oraz ustaw y z 
dnia 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p., przeto 
zarządza się na wniosek W iktoryi Dzierwa 
postępowanie celem uznania wym len;onej 
osoby za zm arłą, a zarazem ogłasza się we-, 
zwanie, aby są łowi, albo p. dr. Michałowi 
Skowrońskiemu, adwokatowi w Tarnowie, 
którego ustanaw ia się kuratorem , udzielono 
wiadomości o zaginionym. Alojzego Dzierwę 
w zy*a się aby staw ił się p rze i podpisanym 
sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 1 stycznia 1919 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zm aiłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Tarnów, 14 czerwca 1919. (3931 3 — 3)

T. IV . £5/19 (4). Obwieszczenie. Zarzą­
dzenie postępow ania celem u d o w o d n ien i 
śmierci, Poświadczeniem dowództwa 16 pułku 
piechoty w Tarnow ie z 26 m area 1919, tu ­
dzież poświadczeniem Zwierzchc ści gm innej 
w Siedliskach z 6 czerwca 1919 L, 98 i za- 
p»zysiężonemi zeznaniam i Zofii Kudłacz, 
stwierdzonem  zostało, że W ojciech Kudłacz 
syn, ś. p. S tanisław a i Anny, urodzony w 
Siedliskach powiat Pilzno w dniu 4 paździer­
nika 1885, wskutek rozkazu mobilizacyjnego 
w yjechał z Siedlisk na wojnę 28 lipca 1914
1 od października 1914 kiedy ostatn ią dał o 
sobie pisem ną wiadomość, nie dał więcej 
z ia k ę  życia i m iał w bitw ie stoczonej 15 
listopada 1914 pod Złożeńcem zaginąć.

Gdy wobec teg ) je s t prawpodobne, że 
osoba wymieniona zaginęła, zarządza się na 
wnio ek żony Zofii z Kowalskich Kudłaczo- 
wej postępow anie celem udowodnienia jego 
śm ierci a zarazem ogłasza się wezwanie, z że­
by do dnia 1 stycznia 1920 albo sądowi 
albo kuratorow i adw. dr. Gabryszewskiemu 
w Jaśle, którego równocześnie ustanaw ia się 
kuratorem  węzła małżeńskiego udzielono wia­
domości o zaginionym. Po upływie tego te r ­
m inu i po przeprowadzeniu dowodów, sąd 
orzeknie ostatecznie o wnioskn.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło , 11 w rześnia 1919. (3921 3 —3)

T. 345/19 (1). W drożenie postępowa­
nia  celem uznania za zm arłego. Dyomzj P a ­
stuchów, urodzony 8 kw ietnia 1880, .rolnik 
z Podciemnego (powiat lwcwBki) powołany 
w czasie ogólnej mobilizacyi do wojska au-

8try<»ckiego opuścił w joku 1914 swoje miej 
sce zamieszkania i jako żołnierz Dr*sł udział 
we wojnie światowej. Od roku 1916 nie daje 
o sobie żadnego znaku życia, co stw ierd ia  
świadectwo urzędu gm innego w Podciem nem  
z 17 lipca 1919.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowego dom niem ania z § 24, przeto 
wdraża się na prośbę żony jego Maiyi Pa- 
słuchowej z Podciem n go postępowanie ce­
lem uznapia za zm arłego. W ydaje s :ę przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi panu dr. Bronisławowi M ichało­
wskiemu, adwokatowi we Lwowie, którego 
ustanaw ia się zarazem obrońcą węzła m a ł­
żeńskiego wiadomości o powyż wymienionym. 
Dyonizego Pastuchów  wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem staw i! się lub w 
inny sposób uwiadom ił o życiu. Sąd tu te j­
szy .na ponowną p-ośbę po dniu 1 m arca 
1920 rczstriygn ie  o uznaniu za zm arłego i 
o uznaniu m a'ż<ństw a za rozwiązane.

Sąd okięgowy cywilny, Oddział VIL
Lwów, dnia 8 sierpnia 1919. (4034)

T. 1 9 i/1 9  (2). Zarządzenie postępow a­
nia celem uznania za zm arłego. H ryń Baran, 
urodzony dnia 17 m arca 1878 w Lisieja- 
mach, powołany do sŁ żby  wojskowej w r.
1914 nie daje o sobie żadnej wiadomości od 
r. 1915. W edle zeznań świadka Józefa Ko- 
siorc, ELyń Baran, dostał się w walkach pod 
P rz -m y śh m  do niewoli rossyjskiej. Przew ie­
ziony jako jenie i do g n le rn ii Taszkenskiej 
zm arł w szpilalu w Trojsku dnia 19 lipca
1915 r.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistn ie­
ją w arunki ustawowego dom niem ania śm ier­
ci w myśl § 1 ust. z 31 m arca 1918 Nr. 
128 Dz. u. p. zarządza się na wniosek M aryi 
B aran postępowanie celem uznania wymie­
nionej osoby za zm arłą a zarazem ogłasza 
się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym  tu t sądowi. H rynia Barana wzy­
wa się, aby staw ił się przed podpisanym  
sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 1 listopada 1919 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 23 lipca 1919. (4031)

F i r r o j f o
F irm . 33/19. Stow. I. 179. W pis 

firmy Stowarzyszenia zarobkowego i go­
spodarczego. W pisano do re jestru  stow a­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Sie­
dzib- stow arzyszenia: Stanisławów. Brzmie­
nie firm y : „Praca i Oszczędność", stuwarzy- 
szenie zarejestrow ane z ograniczoną porębą 
w Stanisławowie. Data s ta tu tu : 11 lipca 
1919. Przedm iotem  przedsiębiorstwa i celem 
jest podniesienie gospodarstw a członków 
przez dostarczenie tym że artykułów i wogóle 
artykułów  codziennej potrzeby w gospodar­
stw ie domowem, które stow arzyszenie w tym 
celu będzie nabywało lub wytwarzało, Ozas 
L wania nieograniczony. D yrekcya: Członka­
mi zarządu w ybrani: E liasz E  genfeld, R ub.n 
Plesser, F ryderyk  Lew enter, Jakób T n g s r  i 
Jakób Tennenbaum  w Stanisław ow ie zam ie­
szkali. Podpis f i rmy:  F irm ę stowarzyszenia 
podpisywać będą każdym razem .dw aj człon­
kowie zarządu umieszczając swoje podpisy 
pod w ypisaną lub wyciśniętą firmą stowa­
rzyszenia. Ogłoszenia następują plakatam i 
i mogą też być ogłoszone w którym kolwiek 
dzienniku miejscowym lub krajowym. Udzia­
ły  członków: 50 koron. Odpowiedzialność: 
podwójna. Data w pisu: 21 lipca 1919.

Sąd okręgowy, Oddział II,
Stanisław ów , 21 lipca 1919. (3934)

F irm  795/19 Stow. V. 618. W pis fir­
my Stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. W pisano do rejestru  stowarzyszeń za­
robkowych i  gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Kraków. Brzmień e f i rmy:  Zw ią­
zek katolickich m ajstrów  szewskich w K ra ­
kowie, Stowarzyszenia zarejestrow ane z ogra­
niczoną ppręką. Data s ta tu tu : Kraków dnia 
17 kw ietnia 1 9 i9 . Przedm iot przedsiębiorą 
stw a je s t  podniesienie zdolności produkcyj­
nej miejscowego przem ysłu szewskiego i z 
nim związanych gałęzi przem ysłu a to przez: 
a) zakupno na wspólny rachunek i sprzedaż 
wyłącznie członkom surowców, półfabryka­
tów, dodatków i innych artykułów potrze­
bnych do wykonywania przem ysłu szewskie­
go i z nim związanych gałęzi przem ysłu, b) 
przyjmowanie i rozdzielanie wyłącznie m ię ­
dzy członków zamówień z zakresu przem y­
słów pod a) wym ienionych, c) zakładanie i 
utrzym anie do wyłącznego użytku członków 
wspólnych warsztatów mechanicznych i urzą­
dzeń potrzebnych do wykonywania przem y­
słu  powyżej wymienionego, d) zakupno i 
spnedaż , oraz wydzierżawienie na  wspólny 
rachunek wyrobów z zakresu powyższego



pnem yG u, w ykonyw anych’ przez członków 
w ich w łasnych pracowniach ew entualnie 
■także wytwarzanych w spolnym  warstacie 
spółki, oraz zakładanie filii tam gdzie s<ę to 
uzna za stosowne, Ozas trw ania: n ieograni­
czony, Dyrekcya składa sie z 3 do 4 « ło n  
ków i 2 zastępców, Dó pierwszej dyrekcji 
w ybrano : S tanisław a Tasiockiego, Reinholda 
Issmer?. i Feliksa Dudzińskiego, dyrektora- 
mi, Ignacego W róbla i Franciszka Kosmyrę, 
zastępcami. Podpis f i rmy:  Podpis stowarzy­
szenia je s t ważnym, je s !i pod firmą stowa­
rzyszenia umieszczą dwaj urzędnicy członko­
wie dyrekcji swoje podpisy. Ogłoszenia og ła­
szane będą w jednym  z czasopism wychodzą­
cych w Krakowie i w lokalu stowarzyszenia. 
U dział członka wynosi 500 koron. Członek 
może mieć więcej udziałów. Odpowiedzial­
ność podwójna, W pisy szczegółow e: Rada 
nadzorcza składa się z B do 6 crłonków i 2 
zastępców. Data w pisu: 26 lipca 19 i9 ,

Sąd okręgowy jako handlowy Odd II,
Kraków, dnia 25 lipca 1919, (B896)

F irm . 815/19 Stow. V. 180. Zmiany i 
dodatki do w pisanych już rejestrze firm sto­
warzyszeń. W pisano w rejestrze stowsrzy- 
sxeń zarobkowych i gospodarczych. Siedziba 
stow arzyszenia: Kraków. Brzm ienie firm y: 
Konsum pocztowy w Krakowie, stowarzysze­
nie zarejestrow ane z ograniczoną poręką. 1. 
Członek dyrekcyi w ystąp ił: Józef H erbst. 2.
2. Członkami dyrekcyi w ybrani: Józef Misz 
ke, nrzędnik pocztowy, Kraków, ul. Zyblikie- 
wicza 12 i H enryk Kopytkiewicz, urzędnik 
pocztowy, ul. N iecała JB. D ata w pisu: 22 
lipca 1919.

Sąd okręgowy jako hsndlow y, Oddz. II.
Kraków, dnia 21 lipca 1919. (3861)

F irm . 889/19 Oddz. C. II. 301. W pis 
do rejestru handlowego firmy spółkowf-j. Do 
rejestru  handlowego firmy spółkowej Od­
dział C, wciągnięto ćo następuje: S.edziba 
firmy : Kraków, Brzm ienie firmy : „M ałopol­
ska Spółka skupu i sprzedaży skór surow yth 
i garbników " Spółka z ogr. odpow. P rzed ­
m iot przedsiębiorstw a: S tu p  i'sp rzedaż  skór 
surowych i garbników . Form a spółki: Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością. K ontrakt 
spó łk i: z daty Kraków, 9 sierpnia 1919 r. 
L. R. 5829 K apitał zakładowy wynosi 900 000 
koron wpłacony pełno i gotówką i oddany 
do dyspozycyi zawiadowców. Czas trw ania I

spółki'n ieograniczony. Zawiadowcy: Mieczy­
sław Bachórz, dyrektor Związku garbarzy 
w Krakowie, ul. F lo rysńska 32, K azinrerz 
Strzegocki, urzędnik w Krakowie, ul. F lo ­
ry: riska- 32, oraz zastępca zawiadowców: 
dr. S tanisław  Zoptoh, adwokat w Krakowie, 
ul. Dunajewskiego 1. Podpis firm y : dwaj za­
wiadowcy, albo jeden zawiadowca i zastępca 
zawiadowców podpisywać b /d ą  firmę zbio 
rowo w ten  sposób, że pod stam pilią wyci- 
śniętem  lub przez kogokolwiek wypis&nem 
brzm ieniem  firmy umieszczą swoje nazwiska. 
S pecjalny  w pis: Rada nadzorcza składa się 
z 6 członków. Dzień w pisu: 9 sierpnia 1919.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział II.
Kraków, dnia 9 sierpnia 1919. (3880)

F irm . 729/19 Oddz.. A III. 59. Wpis 
do rejestru  handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru od dział A wciągnięto co następuje: 
Siedziba firm y: Kraków. Brzmienie firm y: 
Spółka transportow a „Cracovia“, Transport- 
gesellschaft „Cracovia“ . Przedm iot przedsię- 
b 'o rstw a: P row alżenie na w łasny rachunek 
i zysk transportu  towarów koleją, pocztą, 
drogą kołową i wodną, załatw ianie wszelkich 
formalności cłowych, kolejowych i innych 
czynności wchodzących w zakres ekspedycyi, 
ponadto upraw nioną je3t spółka załatwiać 
wszelkie in teresa komisowe. Form a spółki: 
jawna od 15 czerwca 1919. Spólniey osobi­
ście odpowiedzialni: M aurycy F isch ler w 
Krakowie ul. BonerowslTa 9, M aksymilian 
L itbesk ing  w Krakowie ul. Miodowa 2, Ja- 
kób W eber w Krakowie ul, Krakowska 29, 
Podpis firm y : pod brzm ieniem  firmy umieści 
którykolwiek ze spólników awój podpis. — 
Dzień wpisu: 7 lipca 1919.

Sąd okręgowy cyw. Oddz. II,
Kraków, 3 lipca 1919. (3847)

Firm . 854/19 Oddz, O II. 296. W pis 
do rejestru  handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru  O wciągnięto co następuje: Siedzi- 
firrny : Kraków. Brzmienie firm y: Polska 
wypożyczalnia filmów U rania. Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością. Przedm iot przed­
siębiorstw a: rozpożyczanie filmów, finanso­
wy lnb inny w spółudział w tak ich  samych 
lub podobnych przedsiębiorstw ach, tudzież 
prowadzenie wszelkiego rodzaju interesów  
handlowych i przemysłowych do korzystniej­
szego oziągnięcia wyżej wskazanych celów 
zmierzających. Form a spółki: Spółka z ogra­

niczoną odpawiedzialnoś :ią K ontrakt z dary 
{Kraków dnia 3 czerwca 1919 U  R 1357,
: Gza-i trw an ia  spółki: nieograniczony. Kapi 
j ta ł zakładowy spółki wynosi 200.000 koron, 

na który wpłacono gotówką 50.000 koron, 
zawiadowcy swobodnie dysponować m gą 
Zawiadowcami spółki są Barueh Lów, prze­
mysłowiec w Sihodnicy i Izydor Schulz, in ­
żynier w Drohobyczu, którzy kollektywnie 
spółkę zastępują, zaś prekurzystą jest Efraim  
Rakower jun. kupiec w Dębicy. Podpis fir­
m y: F irm ę spółki podpisuje się w teu spo­
sób, że pod wpisaniem lnb stam pilią wyc;- 
śniętew  brzm ieniem  firmy, umieszczą kolle- 
ktyw nie swoje podpisy dwaj zawiadowcy al­
bo jeden zawiadowca wraz prokurzystą w ten 
ostatni z dodatkiem  na prokurę wskazują­
cym. Ogłoszenia i zam iadom ienia spółki bę­
dą dokonywane za pomocą pism polecouych. 
Dzień w pisu: 4 sierpn ia  1919.

Sąd krajowy, j. handlowy, Oddział II.
Kraków dnia 4 s ie rp n ia -1919. (3855)

F irm . 765/19, Spół. III. 15. Zmiany 
dodatki odnoszące się do wpisanych jnż w 
rejestrze handlowym  firm spółkowych. Do 
rejestra  firm spółkowych wciągnięto co n a ­
stępuje: Siedziba fi,m y Kraków. Brzmienie 
firm y; „Bank galicyjski dla handlu i prze­
mysłu". Uchwałą Rady zawiadowęzej z dnia. 
27 maja 1919 r. zastępcą dyrektora tegoż 
Banku ustanowiony zystał dr. Kazimierz 
Bauda i że tenże firmę podpisywać będzie 
zgodnie z postanowieniami statutu. Dzień 
wpisu 9 lipca 1919.

Sfcd okręgowy jako handlowy.
Kraków, dnia 7 lipca 1919. (3869)

F irm . 629/19. Stow. V. 612. Wpis fir­
my Stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego, W pisano d i  rejestru  stowarzyszeń za­
robkowych. Siedziba stowarzyszenia Kraków. 
Brzmienie firm y: Konsnm Związku urzędni­
ków i urzędniczek pryw atnych dla Galieyi 
i Slązka w Krakowie stow. zsr: z ogr. por. 
Data s ta tu tu : Kraków dnia 22 maja 1 9 i9 . 
Przedm iot przedsiębiorstw a: Celem przed­
siębiorstw a je s t zaopatrywanie swych człon­
ków w środki żywności oraz wszelkie arty ­
kuły potrzeb domowych. Czas trw ania n ie­
ograniczony. Dyrekcya składa się z trzech 
dyrektorów : Członkami pierwszej Dyrekcyi 
są : Adam Dobrowiecki, naczelny buchalter 
B iura przem. drzew, w Krakowie, Zygmunt

Bednarski, kierownik Gs,). Tow, E lekt, A, E. G., 
Union w Krakowie i K lara du Val, u rzędn i­
czka Tow. dla kred. hip. i os b. w Krako­
wie, Podpis 'firmy następuje w ten sposób: 
ie  pod firmą wypisaną, wydrukowaną lub 
w yciśniętą -Towarzystwa — umieści swe 
podpisy dwóch k tó rychk i! wiek powyższych 
powyższych członków dyrekcyi. Ogłoszenia: 
Ogłoszenia public ne Towarzystwa umieszcza 
ne będą w lokalu towarzystwa i w dzienni­
ku t. j. w „Nowej Reformie", Udziały człon­
ków. Udział członka wynosi 15 kor. Każdy 
członek może mieć dowolną ilość udziałów. 
Odpowiedzialność podwójna. W pisy szczegó­
łowe. Rada nadzorcza składa się z 12 człon­
ków i 5 zastępców. Data wpisu 18 lipca 
1919 r.
. Sąd okręgowy jako handlowy Odd. II,

Kraków dnia 17 lipca 1919. (3817)

F irm . 768/19 St, V. 596. W pis firmy 
stowarzyszania zarobkowego i gospodarczego. 
W pisano do rejestru  stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, biedziba stowarzysze­
n ia : Pogorzyce p. Chrzanów. Brzmienie f ir ­
m y: Chłopsko - robotnicze stowarzyszenie spo­
żywcze w Pogorzycach p. Chrzanów stow a­
rzyszenie zarejestrow ane z ogr. por. Czas 
trw ania przedsiębiorstw a: nieograniczony.
Przedm iot przedsiębiorstw a: dostarczanie
środków żywności, części ubrań, artykułów 
gospodarstw a domowego i wogóle towarów 
wszelkiego rodzaju przez zakupno, w ytw arza­
nie lub przerabiania oraz dostarczanie tychże 
towarów członkom za gotówkę zaraz p łatną. 
Umowa (sta tu t) stowarzyszenie z daty Pogo 
rzyce, dnia 29 czerwca 1919. Udział wynos: 
30 koron. Członek może mieć tylko jeden 
udział. Każdy członek odpowiada swoim 
udziałem i dalszym w kwocie 30 kor. Ogło­
szenie n astę ru ją  przez przybicie ogłoszenia 
w lokalu stow arzyszenia lub nalepienie na 
domie U rzęlu  gm innego w Pogorzycach. Za­
rząd składa się z 3 członków. Rada nadzór 
cza składa się^z sześciu członków. Członkami 
zarządu są : Palka W iktor, Sikora Józef, Za- 
larski Jó zDf. U praw nieni do zastępstw a dwaj 
członkowie zarządu wspólnie. Podpis firmy: 
Brzmienie firmy wypisane lub w yciśnięte 
stam p:lią podpisywać będą dwaj członkowie 
zarządu. Data w pisu: 10 lipca 1919.

Sąd okr. jako handl. Odd. II.
Kraków, dnia 5 lipca 1919. (3882)

CGLOSSEUM Od 16 w r z e ś n ia  c o d z ie n n ie  o g o d z . 7*30. W ALKI KOBIET! 9  z a p a ś n ic z e k  SHORP & SHORP  
ż y w y  p ro p e ler . SIO STRY MARSANO, ta ń c e  k la s y c z n e .  STEFFENÓ W NA, p ie śn ia r k a . JANCZE­
W SK A , ta n cerk a . DOLIŃSKA, GÓRECKI, PEGENS. N iez n a jo m y  g o ś ć ,  fa r sa . — W  n ie d z ie lę  
i ś w ię ta '  2  p r z e d s ta w ie n ia  o g o d z in ie  4  i 7*30. — B ile ty  w c z e ś n ie j  do n a b y c ia  w  s k ła d z ie

p a p ieru  S . GABRIELA, ul. L e g io n ó w  1. 3 .

Motory i?(3pMie
do m ło carń  m ark i „ U rsu s”

posiada na składzie 3906 3—4.

BANK ROLNICZY TOWARZYSTWA GOSPODASKIEGD
w e  L w o w ie , ul. G ród eck a  58 .
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ręcznie robione, suche, Q  
dostarcza natychmiast q  

wagonowo O
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Przedsiębiorstwo techniczno-handlowe 8
we Lwowie

8 Z a m a r sty n ó w  - L w o w s k a  4 8
Telegram y: Pion Zamarstynów. 
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FIRMA 
M arsk a

sk ła d  p ie c ó w  1 k u c h e n  k a f lo w y c h

wykonuje wszelkie przeróbki i reperaeye.
Kantor zamówień i wystawa: Lwów, Leona Sapiehy 81.

obuwie
dziecinne, luksusowe, ba 
lowe i zw jk łe  warsza­
wskie i zagraniczne, trw a ­
łe i eleganckie, — Bu­
ty z cholewami, sztylpy, 
sznurowadła, korki, gum ­

ki, pasty,

pończochy, skarpetki,
pant. fle po cenach um iar­
kowanych. Wielki wybór. 
Sprzedaż także hurtownie

Nowy Magazyn obuwia 
w Pasażu Mikolascha
„HALINA"

Właściciel L. T . Skrzypek.

Dyw an p e rs k i duży niezv y- 
kłej piękności sprzedam 

Zyblikiewieza 20 parter m. 1 
4020 od 4 do 6. 2 - 2

Brak i sądowe i gminne, papier 
kancelaryjny, konceptowy i 

koperty kancelaryjne
poleca 3101

Drukarnia I p .  Jaeiera— Lwów, Sykstnska 1.33.

ica w sroamiesci
trzypiątrowa

ostatni kom fort do sprzedania. W iadomość w kan- 
celaryi adw. dr. Rom ana Langnera Lwów, Zy- 

blikiewicza 12. 3941 2 —2

Koncesyonowane Biuro

Dr. JANA DZIURZYŃSKIEGO
we Lwowie pl. Bernardyński 1. 11

ma na sprzedaż: 3512 5 - 8

a) w Brzuchowicach dwie wille, jedna 
o 13 pokojach wraz z 9 morgami pola za
280 000 kor., druga o 4 pokojach z ogród­
kiem za 45.000 kor.;

b) we Lwowie realność z ogrodem w 
śródmieściu obok tramwaju z gwarancyą 
2 % . czystego dochodu od włożonego ka­
pitału na razie, oraz liczne kamienice;

c) w Galieyi liczne, mniejsze i większe 
folwarki i do ora

fotograficznewszrstkieh. systemówA p a ra ty  m i u g ic ^ h u a h c  przyjmuje do naprawy
* *  BOGUMIŁ CZOŁO WSKI, Lwów, n i. F ran ­
ciszkańska 1. 7, I I .  p ię tro .

ogniotrwałe
dostarcza MOTOR Kopernika | 

1. 5 1 .

2  ch ło p có w
przyjmie

D ru k a rn ia  W Ł  Ło zińsk iego
Ludu, ul. Czarnieckiego 13.

l l s o b a  s ta rsz a , inteligentna, 
v f  będąca w strasznem poło­
żeniu, chora, prosi serca lito­
ściwe o pomoc. Wanda Mile- 
rowiez ul. św. Antoniego 1. 7

T M blto teczka  źród łow ych  
dzie ł historycznych do 

sprzedania. Pierzchała, Lwów, 
Piaskowa 27, I. p, od 4—5 po 
południu.
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